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ARMII WYZWOLEŃCZEJ
Afryki Północnej

LONDYN PAP. — Agencja Reutera donosi, że 
w Kairze odbyła się kon ferencja prasowa, na któ­
rej podano do wiadomości, że ruch oporu w Maro­
ku i Algerze został podporządkowany jednolitemu 
dowództwu oraz że utworzona została armia wy­
zwoleńcza MAGHREBU (Maroka, Ałgeru i Tunisu).

Konferencja prasowa zor­
ganizowana zo-stała przez 
przywódcę marokańskiej par 
tii nacjonalistycznej „Istik- 
lal“ — Allala El Fassi i 
przywódcę Frontu Wyzwole­
nia Algeru — Mohammeda 
Khidra.

Oświadczyli oni. że armia 
wyzwoleńcza .Maghrebu roz­
poczęła w dniu 1 paździer­
nika regularne działania 
przeciwko francuskim woj-

ieświmm
LUKSEMBURG

PARYŻ PA P. Ja k  donosi z 
L u k sem b u rg a  a g en c ja  F rance  
P resse , rozpoczęły  się tam  w 
środę  po po łu d n iu  rok o w an ia  
m iędzy  p rzedstaw ic ie lam i rząd u  
fran cu sk ieg o  — p rem ie rem  F a­
u re  i m in istrem  P inay  a p rzed ­
staw icielam i N RF — A denau- 
erem  i H alls te incm .

SZWAJCARIA
GENEW A PA P. W środę od ­

było  się 19 spo tkan ie  am basado 
ró w  Jo h n so n a  z ra m ie n ia  USA 
1 W ang P in g -n a n a  z ram ien ia  
C hińsk ie j R epub lik i L udow ej. 
R ozm ow a trw a ła  2 godziny 20 
m inu t. Po je j zakończen iu  ogło 
szono w spólny k o m u n ik a t stw ier 
d za jący , że obie s tro n y  sp o tk a­
ją  się ponow nie w sobotę 8 
p aździern ika .

USA
NOWY JO R K  PA P. D elegat 

In d ii w  ONZ M enon p rzem aw ia  
ją c  dn ia  4 bm . w  Z grom adzen iu  
O gólnym  NZ podziękow ał w 
im ien iu  rząd u  h indusk iego  przed 
staw icielom  Polski i K anady  w 
kom isjach  indo ch iń sk ich  za wzo 
ro w ą  w spółpracę ,

* * *
NOWY JO R K  PA P. Z D enver 

donoszą, że s ta n  zdrow ia  prezy 
d e n ta  E isenhow era  je s t  w d a l­
szym  ciągu zadow ala jący . 1 bm. 
p re z y d e n t podpisa ł k ilk a  dok u ­
m en tów  p aństw ow ych .

* * *
NOWY JO RK  PA P. A gencja 

U nited  P ress  donosi, że se k re ­
ta rz  s ta n u  D ulles i m in is te r  
S praw  Z agran icznych  Anglii 
M acm illan  odhyli dn ia  3 bm. 
„d w ugodzinną  rozm ow ę w celu 
w y ty czen ia  s tra teg ii b ry iy jsk o - 
a m ery k ań sk ie j w obliczu 
k ry zy su  n a ras ta jąc eg o  na 
Ś rodkow ym  W schodzie“ . Agen- 
c ja  p o d k reśla , że D ep artam en t 
S tan u  USA nie w ypow iedział 
się do tychczas w spraw ie  do 
staw  b ron i d la  E g ip tu .

JAPONIA
NOWY JO R K  PA P. J a k  dono 

si ag en c ja  U n ited  P ress , w dniu  
4 p aźd z ie rn ik a  p rzy b y ł do T o ­
kio zastępca  se k re ta rz a  stanu  
USA H oover o raz k ie ro w n ik  a- 
in e ry k ań sk ieg o  „u rzęd u  w spół­
p racy  m ięd zy n aro d o w ej“ Hol­
lis te r . O dbyw ają  oni „podróż  In 
sp e k c y jn ą “ po D alek im  W scho­
dzie i m a ją  p rzep ro w ad zić  w 
T okio  rozm ow y z p rzedstaw ic ie  
lam  i rząd u  japońsk iego . T em a­
tem  ty c h  rozm ów  będzie udział 
Ja p o n ii w  rea lizac ji a m e ry k a ń ­
sk ich  p lanów  zao p a trzen ia  w 
b ro ń  i sp rzę t w o jskow y  k ra jó w  
A zji po łudn iow o-w schodn ie j.

ZSRR
MOSKW A PA P. Z astępca 

przew odniczącego  R ady Z w iąz­
k u  R ady N ajw yższej ZSRH A. 
A. L eb ied iew  i zastępca  p rze ­
w odniczącego R ady N arodow o­
ści R ady N ajw yższej ZSRR P. 
G. T yczina p rzy ję li 4 paździer­
n ik a  w  w ielk im  P a łacu  K rem - 
low skim  d elegację  p a r la m e n ta ­
rzy stó w  L u k sem b u rg a  z p rze ­
w odniczącym  Izby D eputow a­
n y c h  E. R o u te rem  n a  czele.

ANGLIA
LONDYN PA P. D nia 5 bm . w 

B o u rn em o u th  rozpoczęła  się do 
ro czn a  k o n fe re n c ja  B ry ty jsk ie j 
P a r t ii  K o n se rw a ty w n e j. O brady 
będ ą  trw a ły  do 8 bm .

D nia 8 bm . do zeb ran y ch  na 
konferencj* k o n se rw aty stó w  m a 
w ygłosić p rzem ów ien ie  przyw ód 
ca te j  p a r tii, p re m ie r  E den, n ie  
M gjący  z resz tą  u d z ia łu  w  kon- 
rertncjl,

skom kolonialnym w Alge­
rze i Maroku. Armią tą do­
wodzą oficerowie, którzy 
walczyli w drugiej wojnie 
światowej i w antyhitlerow­
skim ruchu oporu. Dowódz­
two armii wyzwoleńczej 
Maghrebu będzie kierowało 
operacjami wojskowymi 
przeciwko wojskom okupan­
tów i będzie wydawało ko­
munikaty wojskowe.

Armia wyzwoleńcza będzie 
walczyła o całkowite wyzwo 
lenie Maroka, Algeru i Tu­
nisu oraz o powrót sułtana 
Sidi Mohammeda Ben Yus- 
sefa na tron marokański.

Allała El Fassi odczytał 
odezwę wzywającą wszyst­
kich patriotów marokań­
skich, algerskich i tunezyj­
skich do walki przeciwko 
kolonializmowi o wolność i 
niepodległość oraz podkreś­
lił, że tekst odezwy został 
rozpowszechniony wśród lud 
ności Maghrebu.

PARYŻ P A P . w odległości 
ltilfeu k ilom etrów  n a  południe 
od g ran icy  m arokaósko-h iszpań  
sk le j toczy ły  się 4 bm . gw ał­
tow ne w alk i pom iędzy pow stań 
cam i i w ojskam i fran cu sk im i. 
Do najzac iek le jszy ch  s ta rć  do­
szło w re jo n ie  pasm a górskiego 
Riff, oddzielającego m iasto  Ta- 
za od g ran icy  M aroka H iszpań­
skiego. W alki b y ły  prow adzone 
na  froncie  długości około 60 km .

P ow stańcy  o toczyli szereg 
fran cu sk ich  p o ste ru n k ó w  'woj­
skow ych, m . in. T izi-ouzli i 
B oured. Z n a jd u ją  się one w po 
bliżu g ran icy  M aroka H iszpań­
skiego.

Dnia 2 października \ 
2955 r. w Pilaszkowie 

, pod! Łowiczem odbył się 
festyn nauczycielsko - i 

> chłopski z udziałem we- 1 
, terano w postępowego ru- | 
chu nauczycielskiego.

Na zdjęciu: fragment1 
i wiecu w Pilaszkowie. | 
( Przemawia uczestnik zjaz t 
’ du w 1905 roku nauczy- 
i ciel Zygmunt Sokół. Z( 
1 prawej — budynek szko- . 
ty. w którym odbył się' 

i zjazd delegatów kół na- ‘ 
; uczycielskich w roku, 
1905.

CAF — fot. Kondracki I

im m m m im
Z pobytu w Polsce 
parlamentarzystów 

belgijskich
W ARSZAWA PA P. 5 bm . de­

leg ac ja  parlam en ta rzy stó w  b e l­
g ijsk ich , p rzeb y w ająca  w P ol­
sce na  zaproszenie po lsk iej gru
py U nii M ięd zyp arlam en tarn ej,
baw iła w W arszaw ie.

W godzinach ra n n y c h  oraz po 
po łudniu  goście z Belgii w to ­
w arzystw ie posłów  — D om inika 
H orodyńskicgo i Je rzego  Jodło  w 
skiego zw iedzali m iasto , oprow a 
clzani przez inż. a rch . S tan isła ­
w a Jankow sk iego  z h iu ra  u rb a ­
nistycznego W arszaw y.

C złonkow ie d e legacji oglądali 
m. in . R ynek  S tarego  M iasta, 
S tad ion  D ziesięciolecia, śródm ie 
ście W arszaw y, p a rk  k u ltu ry  i 
w ypoczynku , now e osied la  m ie­
szkaniow e, a  tak że  ru in y  g e t­
ta. W godzinach po łudniow ych  
delegacja  p arlam en ta rz y stó w  bel 
g ijsk ich  złożyła n a  g robie  N ie­
znanego Ż o łn ierza  w ieniec, ozdo 
b iony  szarfą  o n arodow ych  b a r ­
w ach Belgii.

W ieczorem  goście obecni by li 
n a  pokazie film ów  d o k u m en ta l­
ny ch  o W arszaw ie, zorgan izow a­
ny m  d la  n ich  w k lub ie  SPA TiF.

Zespół »Ś lą sk «
w yjedzie

do Z S R R
STALINOGRÓD PAP. 

Państwowy Ludowy , Zespół 
Pieśni i Tańca .,§LĄSK“ 
wyjedzie w najbliższych
dniach na gościnne wystę­
py do Związku Radzieckie­
go. W czasie swego poby­
tu w stolicy Białoruskiej
SRR — Mińsku oraz w in­
nych miastach Kraju Rad. 
zespół zapi*ezentuje bogaty 
program pieśni i tańców z 
różnych regionów Śląska i 
Polski, |

Eksportujemy
komplelne wyposażenie
fabryk

włókienniczych
Załoga Bielskiej Fabry 

ki Maszyn Włókienni­
czych „BEFAMA“ wypro­
dukowała w br. po raz 
pierwszy na eksport do 
BRAZYLII kompletne 
wyposażenie maszynowe 
dużej przędzalni odpad­
kowej. Maszyny te, dosto 
sowane do odmiennych 
niż w Europie warunków 
energetycznych Brazylii, 
znajdują się w drodze do 
Brazylii.

Po raz pierwszy nabyli 
również w Polsce maszy­
ny włókiennicze przemy­
słowcy TURECCY. M. in. 
zakupili oni szereg zgrze- 
blarek wytwarzanych w 
Zielonej Górze oraz kro­
sien automatycznych, ero 
dokowanych w fabryce 
krosien w Dzierżoniowie.

Zainteresowanie polski 
mi maszynami włókienni­
czymi wykazują również 
INDIE.

Obok nowych rynków, 
które zdobywają polskie 
maszyny włókiennicze, sy 
stematycznie rosną nasze 
dostawy dla stałych 
odbiorców. Ostatnio np. 
zakończono realizację wiel 
kiego zamówienia RA­
DZIECKIEGO na dosta­
wę ponad 30 trójmaszy- 
nowych zespołów zgrzeb­
nych. Wiele maszyn wy­
siano do WĘGIER, CZE­
CHOSŁOWACJI i innych 
krajów od wielu lat za­
opatrujących sie w Polsce 
w maszyny włókiennicze. 
Zainteresowanie polskimi 
maszynami włókienniczy­
mi oraz częściami zamień 
nymi wykazują ostatnio 
także odbiorcy JUGOSŁO 
WIANSCY.

Proletariusze
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !GŁOS
WVBRZEZS
Organ KW  Polskiej Zjednoczonej Parlii Robotniczej

Nr 238 (2782) GDANSK, CZWARTEK 6 PAŹDZIERNIKA 1955 R. CENA 20 GR

M arynarze PMH i załoga 
Gdyńskiej Stoczni Remontowej

r-. -j-, i-. _ . * M—, jj * _ posażeniowego wykona roczo d  p o w ia d a j ą  ssr fs
■w ■ ■  p a  proc., zamiast planowanych

ofjim m*m oŁugs jmm, fi § T “  ŚTI1 mM  1,2 proc. Jednocześnie przez
■ H  S h  i ¥  f i l i  B A  B fi n  wykorzystanie w produkcji
A  Bi A A  S iP  A  w  A n n l « l  materiałów odpadowych c-

®  raz przez racjonalne gospoda
Dla uczczenia 38 rocznicy Załoga pokładowa postano ozenie paliwem i energią e- 

Wielkiej Rewolucji Paździer wiła również skrócić o 5 lektryczną, wyposazemowcy 
nikowej oraz w odpowiedzi proc. czas planowanych na postanowili uzyskać -0 tys. 
na apel CRZZ, załoga m/s IV kwartał prac samoremon zi oszczędności.
„Gen. Bem“ podjęła zobowią towych. W zaoszczędzonym Robotnicy z brygady re- 
zania produkcyjne, mające czasie marynarze oczyszczą z mentowej wydziału kadiubo 
na celu przyspieszenie reali wodorostów i pomalują pas wego, pracujący pod kierów 
zacji zadań przewozowych, wodny o powierzchni 30 m nictwem brygadzistów': Pio- 

Załoga maszynowa „Gen. kwadratowych, przez co uzy trowskiego, Czerskiego, Ta- 
Bema“, oprócz skrócenia o 5 skają zwiększenie szybkości raszkiewicza. Malickiego, He 
proc. czasu wykonania prac statku o około 0,5 węzła. (da oraz młodzieżowa bry- 
remontowych, planowanych O podjęciu zobowiązań w gada Szłasa zobowiązali się 
na IV kwartał br., postano- odpowiedzi na apel CRZZ ukończyć remont „Saturna 
wiła zwiększyć ładowność donosi także z morza załoga o jeden dzień przed termi- 
statku o 95 ton. statku „Edward Dernbow- nem, tj. do 22 październik')

Dla zwiększenia ładowno- ski“, która postanowiła m. br. Brygady zas mistrzów- 
ści statku marynarze osuszą in. skrócić czas samoremon- Małachowskiego, Grunwalda 
zbiornik zderzeniowy na ru tów o 3 proc. na pokładzie > Foterka z wydziału kart.u- 
fie przez uszczeklienie dła- i o 6 proc. w maszynowni, bowego oddadzą do eksploa- 
wicy trzona sterowego, co da iac-ń kuter „Gdy 185“ 4 dni
około 40 ton, przez stałe * * * przed terminem, tj. do dnia
zaś utrzymanie niskiego sta- 20 października,
nu wody w przeciekających po dokładnym przeanali- Z wydziału maszynowego 
koferdamach i zmniejszenie zowaniu możliwości poszczę- brygada Sampa wykona re- 
zapasów wody kotłowej — gólnych wydziałów i . stanu ir.cnt silników na „Gdy 48“ 
uzyska się pozostałych 55 zaawansowania robót na jed i „Wła 61“ o 2 dni przed ter

Z  okazji
fi rocznicy proklamowania
Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej
odbył się w Warszawie
uroczysty koncert

WARSZAWA PAP. Z OKAZJI 6 ROCZNICY PRO 
KLAMOWANIA NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMO­
KRATYCZNEJ ODBYŁ SIĘ W DNIU 5 BM. W SALI 
FILHARMONII NARODOWEJ RECITAL FORTE­
PIANOWY W WYKONANIU LAUREATKI IV MIĘ­
DZYNARODOWEGO KONKURSU IM. FR. CHOPINA 
— HALINY CZERNY-STE FAŃSKIEJ, ZORGANIZO­
WANY STARANIEM KOMITETU \YSPÓŁPRACY 
KULTURALNEJ Z ZAGRANICĄ.

Pierwsze
posiedzenie
specjalnej komisji 

politycznej
Zgrom adzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych
NOWY JORK PAP. W 

dniu 4 października odbyło 
się pierwsze posiedzenie spe­
cjalnej komisji politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych. Prze­
wodniczył delegat Syjamu, 
Waythaiakon.

Wiceprzewodniczącym ko­
misji wybrano przedstawi­
ciela Kanady Macey‘a.

Specjalna komisja politycz 
na zatwierdziła następujący 
porządek obrad:

1. Sprawa dyskryminacji 
rasowej w  Unii Południowo- 
Afrykańskiej.

2. Sprawozdanie dyrektora 
agencji ONZ do spraw Blis­
kiego Wschodu na temat po­
mocy uchodźcom arabskim 
z Palestyny.

3. Sytuacja osób pochodzę 
nia hinduskiego w Unii Po­
łudniowo-Afrykańskiej.

4. Sprawa przyjęcia no­
wych członków do ONZ.

„„„■„„i,hi........ ........................................................................

I Depesza z okazji święta I 
I Armii Czechosłowackie! (

I Zastępca Przewodniczącego Rządu 
i Minister Obrony Narodowej 
Republiki Czechosłowackiej,
Tow, Gen. Armii dr AŁEXEJ CEPICKA: s

I P r a g a

|  Z okazji święta sił zbrojnych Republiki Czecho- |  
= słowackiej w imieniu żołnierzy Ludowego Wojska |  
= Polskiego i swoim własnym przesyłam Wam, Towa- ; 
= rzyszu Ministrze, oraz żołnierzom Armii Czechosło- s 
= wackiej najserdeczniejsze pozdrowienia.

Stale pogłębiająca się przyjaźń między obu na- |  
I szyrni armiami, nierozerwalnie związanymi brater- S 
= stwem broni i idei z potężną Armią Radziecką, |  
= przyczynia się do dalszego umacniania niepodleg- |  
jj łości i suwerenności naszych krajów. 
i  Życzę bratnim silom zbrojnym Republiki Czecho- |  
|  słowackiej dalszych sukcesów w umacnianiu goto- |  
1 wości bojowej dla zabezpieczenia twórczej pracy 
I narodu czechosłowackiego i utrwalenia pokoju na 
i świecie.
|  Wiceprezes Rady Ministrów
= i Minister Obrony Narodowej

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszalek Polski

ifmimmmmułWiiimmiiiiiiimMinmiwommimiiumitittnmitHmrtimHiiwnmwł

nostkach — w odpowiedzi na 
apel CRZZ załoga Gdyńskiej 
Stoczni Remontowej postano 
wiła: wykonać roczny pian 
w 101 proc. do dnia 28 grud 
nia. Jednocześnie gdyńscy re 
montowcy zobowiązali się do 
końca roku uzyskać obniżkę 
kosztów własnych na sumę 
1.500.000 zł. — zamiast pla­
nowanych na 1955 r. 767.000 
złotych.

Na wykonanie tego ogól­
nozakładowego zobowiąza­
nia złoży się: oddanie przed 
terminem do eksploatacji 5 
jednostek, z tym, że ostatnia 
zostanie przekazana po pró­
bach morskich 10 dni wcześ 
niej niż planowano, tj. 21 
grudnia br. Remonty zaś ku 
trów ukończą stoczniowcy do 
28 grudnia, nadrabiając zaie 
głości z poprzednich kwarta 
łów, w których 12 jednostek 
zostało przetrzymanych w 
stoczni.

Dla zabezpieczenia ogólno­
zakładowego zobowiązania 
załogi poszczególnych wy­
działów Gdyńskiej Stoczni 
Remontowej podjęły we 
wrześniu 150 zobowiązań ze­
społowych i indywidualnych. 
M. in. załoga wydziału wy-

Delegacja
niemiecka

gościła 
na Wybrzeżu

W dniach od 1 do 3 
bm. gościła na Wybrzeżu 
sześcioosobowa delega­
cja niemiecka na czele z 
ministrem przemysłu te­
renowego tow. Kastenem. 
Goście niemieccy zwie­
dzili m. in. Nadmorską 
Spółdzielnię Pracy Robót 
Technicznych w Gdyni, 
Kuźnię Artystyczną Spół 
dzielni Techniczno - Me­
talowej w Gdańsku, Gdań 
skie Zakłady Papiernicze 
i Wejherowską Fabrykę 
Obuwia, zapoznając s;ę z 
dorobkiem i rozwojem 
spółdzielczości pracy oraz 
przemysłu terenowego.

W loży honorowej zajęli 
miejsca: członek Biura Po­
litycznego KC PZPR Fran­
ciszek Jóźwiak-Witold, se­
kretarz KC PZPR Jerzy Mo 
rawski, zastępca przewód 
niczącego Rady Państwa 
Wacław Barcikowski, wice­
prezes Rady Ministrów Sta 
nisław Łapot, minister 
spraw zagranicznych Stani 
sław Skrzeszewski,

Na koncert przybył amba 
sador Niemieckiej Republi 
Ki Demokratycznej w Polsce 
Stefan Heymann wraz z 
małżonką.

Obecni byli szefowie sze­
regu przedstawicielstw dy 
plomatyeznych, akredyto­
wani w Polsce.

Na koncert przybyli rów­
nież liczni mieszkańcy War 
szawy, przedstawiciele
świata naukowego, kultural 
nego i artystycznego stolicy 
oraz przedstawiciele prasy.

Na program recitalu, któ­
rego poszczególne punkty 
gorąco oklaskiwali zebrani, 
złożyły się m. in. utwory 
Beethovena, Chopina, Mo­
zarta i Schumanna.

Znakomitej pianistce wrę 
czono kwiaty.

WIECZÓR
PRZYJAŹNI

„Myśmy ich znali i kochali szczerze — 
Wspólnej idei i prawdy żołnierze —
W burzliwy czas nawałnicy“.

Tak, w wierszu poświęco- przedstawicielami środowi- 
nym żołnierzom polskim po ska kulturalnego Wybrzeża, 
ległym pod Lenino, pisał bia Serdeczne uczucia, jakie 
łoruski poeta Maksym Tank. społeczeństwo Wybrzeża ży- 
W swych uczuciach miłości wi dla bratniego narodu bia 
do narodu polskiego, jego łoruskiego, wyraziła, wita- 
wałk, jego kultury — nie jąc gości — przedstawiciel- 
jest Tank wśród poetów bia ka oddziału gdańskiego ZLP, 
łoruskich odosobniony. Mi- Eugenia Kobylińska. Gorą- 
nęły już dla ludu białorus- cym,i, długotrwałymi oklas- 
kiego czasy, gdy słowo „Pol kami powitano przemówie- 
ska“ oznaczało krzywdę, nie przewodniczącego Zwiąż 
więzienia i policyjną pał- ku Pisarzy Radzieckich 
kę. Dwa wolne narody — BSRR, Piatrusia Browki oraz 
polski i białoruski — budu- wystąpienia Filipa Pieslraka 
ją teraz razem swą wielką, i Janki Bryła. Goście b*,a. 
socjalistyczną przyszłość. łoruscy wskazywali na 

Ále i wtedy, w „czasach wspólne tradycje kultural- 
pogardy“, lud białoruski ca- ne, łączące naród polski z 
łym sercem tolidaryzował białoruskim, z podziwem wy 
się z walką polskich mas rażali się o tempie odbudo- 
praeujących przeciw rządom wy naszego kraju, dzięko- 
sanacyjnym i dawał temu wal: za serdeczność i gościn 
dobitny wyraz w utworach ność, z jaką zostali na pol- 
swych poetów i pisarzy. Do sk-iej ziemi przyjęci. A po- 
nich to należeli również Pia tern w długiej serdecznej 
truś Browka, Filip Piestrak rozmowie opowiadań o swe.i

, drodze twórczej, o życiu pi- l Janka Bryl, którzy przed- sar2y w gsRR, o swych
wczoraj, w sali Klubu ZZPK zamierzeniach i planach na 
w Gdańsku, spotkali się z przyszłość.

Jedną z najbardziej no­
woczesnych elektrowni w 
N!emieckiej Republice De 
mokratycznej jest elek­
trownia w Stalinstadt. 
Trzy silne turbiny wytwa 
rzają prąd, wystarczają-

Przy naszym stoliku siedzi 
Janka Bryl. Rosły, tęgi męż 
czyzna, o otwartej wyrazi­
stej twarzy. Żywo i barwnie 
opowiada (zna doskonale ję 
zyk polski) o pamiętnym 
1939 roku, gdy jako szere­
gowiec kompanii ckm II ba 
talionu morskiego stacjonu­
jącego w Orłowie — brał 
udział w obronie Gdyni 
przed hitlerowskimi najeźdź 
cami. Ze wzruszeniem pod­
kreśla braterstwo broni sy­
nów chłopów białoruskich, 
których wielu odbywało wte 
dy służbę w wojsku pol­
skim — i Kaszubów, górni­
ków ze Śląska, tkaczy z Ło 
dzi, polskich robotników.

Janka Bryl mówi dalej o 
swej dwukrotnej ucieczce z 
niewoli hitlerowskiej, o cza 
sach walki w partyzantce, 
o redagowaniu organu pod­
ziemnego komitetu rejo­
nowego „żnamia swabo- 
dy“ — wreszcie o pracy 
literackie) już w wyzwolo­
nej radzieckiej Białorusi, 
kiedy to powstała powieść 
o kolektywizacji wsi ot. „W 
Zabłociu świta“, wyróżniona 
Stalinowską Nagrodą.

Od sąsiedniego stolika sły 
chać basowy głos Filipa 
Piestraka. Ten zażywny, o 
jowialnym wyglądzie męż­
czyzna spędzi’ 11 lat życia 
w więzieniach sanacyjnej 
Polski. Tam to powstały je­
go namiętne, pełne siły wier 
sze. którymi wzywał do wy­
trwania swych towarzyszy. 
Pierwszą swą książkę wydał

cy do zaopatrzenia mia­
sta liczącego 600.000 mie­
szkańców.

Na zdjęciu: widok ko­
tłowni.

Fot CAF

Piestrak dopiero po wyzwo.- 
leniu zachodniej Białorusi. 
Jego utwory znane 6ą sze­
roko w BSRR. Szczególnie 
dużą popularnością cieszy 
się powieść „Spotkamy się 
na barykadach“ — kreśląca 
szeroki obraz walki ludu 
białoruskiego o wyzwolenie 
narodowe, opowiadająca o 
braterskich więzach, łaczą.- 
cych naród polski i biało, 
ruski.

Niełatwą również drogę 
życiową miał dwukrotny 
laureat Nagrody Stalinow­
skiej, autor 20 zbiorów wier 
szy, poeta Fiatruś Browka. 
Zaczął od pisywania wiej­
skich korespondencji, — a 
w czasie wojny pracował w 
prasie frontowej i partyzan 
ckiej. W roku 1947 został de 
legatem do Rady Najwyższej 
ZSRR i w tym samym roku 
otrzymał Stalinowską Nagro 
dę za poematy „Chleb“ i  
„Dumy o Moskwie“. Nagro­
dę tę po raz wtóry przynosi 
mu zbiór pt. „Droga życia“. 
Kontynuator najlepszych tra 
dycji poezji Kupały i Ko- 
łasa — jest Browka obecnie 
przewodniczącym Związku 
Pisarzy Radzieckich BSRR.

W serdecznej atmosferze 
toczyły się do późnego wie. 
czora rozmowy między na­
szymi białoruskimi gośćmi 
a przedstawicielami środo, 
wisk kulturalnych Wybrze­
ża. Była to jeszcze jedna 
piękna manifestacja przy- 
jaźni i braterstwa narodów 
polskiego i białoruskiego.

R.
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Co pisze prasa światowa
o odwołaniu delegacji francuskiej 
z  s e s j i  O N Z

Odwołanie przez rząd Francji delegacji fran­
cuskiej z sesji ONZ, będ ące reakcją na uchwalę
Zgromadzenia Ogólnego o umieszczeniu kwestii 
Algeru na porządku «Siennym — jest przedmiotem
zainteresowania 
sy światowej.

zarówno kól rządzących jak i prą

Stany Zjednoczone oraz 
Wielka Brytania zachowu­
ją oficjalne milczenie w 
sprawie Algeru. UP zazna­
cza, że pod „dyskretnym mil 
czeniem kryje się ożywiona 
działalność dyplomatyczna, 
prowadzona zarówno przez 
Waszyngton, Londyn jak 
i przez generalnego sekreta 
rza ONZ Hammarskjoelda, 
aby doprowadzić do zakoń­
czenia kryzysu".

D e p e s z a  
N. Â. Bulganina 

do 0. Orotowohla
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi, że przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Buiganin wystosował 
do premiera NRD Otto Gro- 
tewohła depeszę następują­
cej treści:

DROGI TOWARZYSZU P R E ­
MIERZE!

P re zy d iu m  R ady N ajw yższej 
ZSRR n a  w niosek rząd u  radziec 
k iego ra ty fik o w ało  u k ła d  o sto ­
su n k a ch  m iędzy ZSR R a N ie­
m iecką R epublika D em okratyez 
ną, podpisany  dnia 20 w rześn ia  
13c5 r . w M oskwie.

Cieszym y się, że Izba L udow a 
NRD rów nież jed n o m y śln ie  r a ­
ty fik o w ała  ten  u k ład .

T ym  sam ym  u k ład  n a b ra ł m o­
cy p raw n ej, a sto su n k i m iędzy 
naszym i państw am i od te j ch w i­
li o parte  są n a  now ej, trw a łe j 
podstaw ie  odpow iadające j ży ­
w o tn y m  In teresom  n aro d u  r a ­
dzieckiego i n a ro d u  n iem ieck ie ­
go-

Nie u lega  w ątp liw ości, że u- 
k lad  te n  w d ecy d u jący  sposób 
p rzyczyn i się do dalszego roz­
w oju , ścisłej w spółpracy  i p rz y ­
jazn y ch  stosunków  m iędzy n a ­
szym i państw am i n a  zasadach 
rów ności, w zajem nego  poszano­
w an ia  suw erenności i n ie in g ero - 
Y/ania w  sp raw y  w ew nętrzne .

Je s te śm y  p rzek o n an i, że ze­
spo len ie  w ysiłków  obu naszych  
k ra jó w  w  celu u trw a le n ia  p o ­
k o ju  i bezp ieczeństw a w E u ro ­
p ie  stan ie  się w ażnym  w kładem  
do h isto ry czn e j sp raw y  p rzy ­
w ró cen ia  Jedności N iem iec jako  
pań stw a  dem okratycznego  i m i­
łu jąceg o  pokój.

P roszę p rzy jąć , T ow arzyszu 
P rem ie rze , serdeczne g ra tu la c je  
od rządu radzieck iego  i n a jle p ­
sze życzenia dalszych sukcesów  
i  rozkw itu  dla N iem ieck ie j R e­
p u b lik i D em okratycznej i ca łe­
go n arodu  n iem ieck iego .

STALINOGROD PA P. P ie rw ­
sza p a r tia  rad zieck ich  k o m b a j­
nów  w ęglow ych, k tó ry ch  w ięk­
szą ilość (okoio 70) p rzem ysł 
w ęglow y o trzy m a — zgodnie z u 
m ow ą ze Z w iązkiem  R adzieckim  
nadeszła  już  do k ra ju . P ie rw ­
szy tra n sp o r t sk łada  się z 6 kom  
bainów  ty p u  „D onbas“ — szero ­
ko rozpow szechnionego w kopal 
n iach  Z w iązku R adzieckiego. W 
dalszych tra n sp o r ta c h  n ad e jd ą  
rów nież kom b ajn y  in n y ch  ty ­
pów , w ypróbow anych  przez g ó r­
n ików  radzieck ich .

WARSZAW A PA P. D nia 5 bm. 
p rzy b y ła  do W arszaw y d e leg a ­
c ja  M in isterstw a Z drow ia  N ie­
m ieck ie j R epublik i D em okra­
tycznej z sek re ta rzem  s ta n u  w 
Min. Z drow ia Je n n y  M atem  na 
czele. Celem te j w izyty  Jest 
o p racow an ie  i podpisan ie  um o­
w y o -współpracy służby zdro- 
w ią  P o lsk i i NRD. Na D w orcu 
G łów nym  delegacje  pow itali 
p rzedstaw ic ie le  M in isterstw a 
Z drow ia  z w icem in istrem  B o­
gusław em  K ożusznildem  na cze­
le.

W ARSZAW A PA P. W ram ach  
w ym iany  k u ltu ra ln e j u d a ła  się 
do N iem ieckiej R epublik i D e­
m o k ra ty czn e j 4-osobowa g ru p a  
a rc h ite k tó w  polskich , w skiad  
k tó re i weszli inżyn ierow ie  a r ­
ch itek c i: K azim ierz B ren g n er, 
H en ry k  Buszko, Ja n u sz  K ró t- 
k iew ski i Z bigniew  Z gu t. Celem 
2-fygodniow ego p oby tu  a rc h ite k ­
tów  polskich  w NRD Jest zapo­
zn an ie  się z osiągnięciam i a r ­
chitektów- n iem ieck ich  o raz wy 
m iar.a  dośw iadczeń.

WARSZAW A PA P. P onad  11 
ty s. rodzin  chłopskich , czyli ok. 
44 tys. osób z te ren ó w  gęsto 
za ludn ionych  osiedliło  się w tym  
ro k u  n a  Z iem iach  Z achodnich . 
N ajw ięce j chłopów  w y jech a ło  z 
w ojew ództw : k rakow skiego , kie 
łcck iego  i w arszaw skiego.

W ARSZAW A PA P. Z okazji 
p rzy p ad a jąceg o  w  dn iu  7 bm. 
św ię ta  państw ow ego N iem ieckiej 
R ep u b lik i D em okratycznej — 
szóstej roczn icy  p rok lam ow an ia  
NRD, w  am basadzie  N iem iec­
k ie j R epub lik i D em okratycznej 
w  W arszaw ie o d b y ła  się 5 bm. 
k o n fe re n c ja  p raso w a. Z ebranych  
liczn ie  n a  k o n fe re n c ji p rzed sta ­
w ic ie li po lsk ie j p ra sy  i rad ia  
o raz  p ra sy  zag ran iczn e j, am ba­
sador NRD w  Polsce S tefan 
H eym ann zapoznał z a k tu a ln y ­
m i zagadn ien iam i p o lity k i w e­
w n ę trzn e j i % g ran iczn e i oraz 
z rozw-ojem poszczególnych dzie 
dżin  gospodark i naro d o w ej N ie­
m ieck ie j R ep u b lik i D em okratycz  
n e j.

Ocena stanowiska rządu 
Francji wobec kwestii Al 
geru nie jest w prasie za­
chodniej jednolita. Jedni 
komentatorzy pochwalają 
stanowisko francuskie i 
domagają się nawet rewizji 
decyzji Zgromadzenia Ogól 
nego, drudzy nie szczędzą 
słów krytyki pod adresem 
Francji. Nie brak też ko­
mentarzy, których autorzy 
starają się wykorzystać pow 
stalą sytuację dla podsyce­
nia „zimnej wojny“ przeciw 
ZSRR.

„Comhat" wyraża pogląd 
że, rząd francuski „nie 
mógł zareagować inaczej.“

„...Należy jednak przyz­
nać — stwierdza pismo — 
że ludzie odpowiedzialni za 
politykę francuską nie uczy 
nili nic, aby zapobiec tej 
reprymendzie ze strony
ONZ. Problem algerski wy 
łaniał się już od Jat. Na­
leży przyznać, że przywód­
cy franesuscy zademonstro­
wali przftd całym światem 
Stroją bezsilność, a przede 
wszystkim upór, z jakim za 
przeczaii istnieniu proble­
mu, który zostanie rozwią­
zany przeciwko nam, jeżeli 
sami go nie rozwiążemy".

Organ FPK „Humanite" 
stwierdza, że bojkotując 
ONZ i grożąc odroczeniem 
podróży premiera Faure‘a
do Moskwy, rząd skierował 
politykę francuską na „nie­
bezpieczną drogę", a to w 
szczególności ze względu na 
fakt, że za kilką tygodni 
odbyć się ma w Gene­
wie konferencja ministrów 
spraw zagranicznych. „Praw 
dą jest — pisze dziennik — 
że obłędna polityka rządu 
francuskiego w Afryce Pół­
nocnej tak bardzo izolowa­
ła go w międzynarodowej 
opinii publicznej, że za­
chwiało to całym systemem 
zachodnim“.

„New York Times“ pisze 
w poniedziałek, że Uchwala 
Zgromadzenia Ogólnego by 
ła „poważnym błędem“. 
Dziennik podziela stanowi­
sko delegacji faneuskiej, iż 
„Alger jest legalną częścią 
Francji, na którą, w myśl 
Karty, nie rozciąga się jurys 
dykcja ONZ“. Podkreślając 
fakt, że za umieszczeniem 
sprawy Algeru na porządku 
dziennym głosowały pań­
stwa „bloku radzieckiego“ 
i „bloku azjatycko-afrykań- 
skiego“, „New York Times“ 
uważa za „smutne“, że de­
legacji francuskiej nie po­
parły „Filipiny i nawet ta­
cy członkowie NATO, jak 
Grecja i Islandia“. Te ostat 
nie państwa — z-daniem, 
„New York Times" — „po­
gwałciły pakt atlantycki, któ 
ly wyraźnie wziął pod swo 
ją obronę algerski departa 
ment Francji“.

Z drugiej strony wspom­
niany dziennik amerykań­
ski krytykuje rząd francu­
ski pisząc:

„Francja nie może uchy­
lić się od swej części odpo­
wiedzialności za to, że sa- 
hia naraziła się na taki 
cios dla swego prestiżu, a 
to wskutek słabości swego 
rządu i zamieszania u sie­
bie w kraju, jak również 
w następstwie błędnej i o- 
pieszałej polityki w swych 
posiadłościach zamorskich.

„WASHINGTON POST“
(z I bm.) oświadcza wpraw 
dzie, że stanowisko Fran­
cji jest zrozumiałe i być mo 
że prawnie uzasadnione, 
„ale w szerszym aspekcie Al 
ger jest ośrodkiem zaintere­
sowania całego świata, bez 
względu na jego pozycję ja 
ko integralnej części Fran­
cji“. „Więzy z Francją — 
pisze dziennik — nie przy­
niosły równouprawnienia 
Algerczykom... Jesteśmy 
zdania, że Zgromadzenie 
Ogólne powinno móc dy­
skutować o wszystkim, co 
dotyczy światowego poko­
ju“.

„NEW YORK POST" w
artykule redakcyjnym rów 
nież krytycznie ocenia 
krok Francji, uważając, że

ONZ powinna mieć prawo 
omawiania wszystkich ta­
kich problemów jak pro­
blem Algeru. „Jeśli nawet 
Francja ma za sobą prawo 
w przeciwstawianiu się de­
bacie nad kwestią Algeru 
w ONZ — pisze dziennik — 
to zachowanie się jej w ONZ 
jest bezwzględnie złe. Sta­
nowi ono podjętą z preme­
dytacją próbę zaszantażo- 
wania ONZ groźbą wycofa­
nia się z tej organizacji. 
Francja rozpoczęła „zimną 
wojną“ przeciwko ONZ, po­
nieważ większość członków 
Zgromadzenia Ogólnego nie 
zgodziła się z tezą, według 
której Alger jest prywatną 
sprawą Francji, a nie zagad 
liieniem międzynarodowym. 
Rozumiemy, jak bardzo 
skomplikowana jest spra­
wa Algeru, jednak pozosta­
je faktem, że stanowi ona 
nowy przejaw całkowitego 
bankructwa francuskiej po 
Utyki kolonialnej... Naj­
gorszą, być może, rzeczą jest 
panująca w ONZ tendencja 
do unikania debaty czy to 
nad sprawą Cypru, czy to 
nad sprawą Algeru. ONZ 
nie może spełnić błyskawicz 
nie wszystkich pokładanych 
w niej nadziei. W każdym 
jednak razie może służyć ja 
ko forum dla przewentylo- 
wania drażliwych kwestii. 
Milczenie na ten czy inny 
temat może na krótszą me 
tę wydawać się dyplomaty­
cznym sukcesem, jednak w 
ostateczności wpłynie na 
wzmocnienie eksplozji“.

„NEW YORK DAILY 
NEWS“ pochwala decyzję 
Francji. „Uważamy — pi­
sze dziennik — że w spra­
wie dyskusji nad kwestią 
Algeru w Zgromadzeniu 
Ogólnym 90 proc. Ameryka 
nów jest po stronie Francji, 
a przeciwko krajom konruni 
stycznym, arabskim i in­
nym... '  Prawdą jest, że rzą 
dy francuskie w Afryce pół 
nocnej nie były nadzwyczaj 
ne. Prawdą jest riwnież, 
że kolonializm kończy się... 
Jesteśmy mimo tego zdania, 
że Francja zasługuje w tym 
wypadku na wdzięczność 
tzw. wolnego świata za to, 
że przeciwstawiła się uni- 
wersalistycznym ambicjom 
ONZ“.

„DIE WELT“ z 4 bm. w 
komentarzu pod tytułem 
„Na straconej pozycji“, pi­
sze: „Uchwała Zgromadze­
nia ONZ w ' awie przedy 
skutowania sytuacji we 
francuskiej Afryce Północ 
nej oznaczała pierwszy wiel 
ki polityczny sukces blo­
ku azjatycko - afrykańskie 
go, który utworzył się w ze 
szłym roku na konferencji 
w Bandungu. Powstała no 
wa linia frontu pomiędzy 
narodami, która usuwa w 
cień wszystkie inne bloki: 
po jednej stronie stoją sta­
re mocarstwa kolonialne, po 
drugiej — w pierwszym rzę 
dzie młode narody koloniai 
ne.

Z pobytu w
delegacji Rady

BELGRAD PAP. Dnia 4 
bm, przebywająca w Bel­
gradzie delegacja Rady Naj 
wyższej ZSRR złożyła wi­
zytę przewodniczącemu
Skupszczyny Ludowej FRJ 
M. Pijade. Podczas wizyty

Belgradzie
ższej

Polski
statek ratowniczy

pomógł
statkowi
fińskiemu

GDYNIA PAP. Fiński sta­
tek „RITTA NURMINEN“
wiozący do Szczecina trans 
port rudy szwedzkiej, zbo­
czył w okolicach Świnoujś­
cia z kursu, wskutek czego 
najechał na mieliznę, na któ 
rej osiadł dosyć głęboko. 
Załoga usiłowała początko. 
wo sprowadzić statek z mie 
lizny o własnych siłach. Gdy 
po 5 godzinach okazało się 
to niemożliwe — kapitan 
statku fińskiego -wezwał dro 
gą radiową pomocy.

Do statku pośpieszył nie­
zwłocznie polski statek ra­
towniczy „Posejdon“. Po 
blisko 16 godzinach pracy, 
w tym całonocnej akcji ra ­
tunkowej załóg obu statków 
— polskiego i fińskiego, „Rit- 
ta Nurminen“ ściągnięty zo­
stał na głęboką wodę i 
mógł kontynuować podróż.

Otwarcie sesji
Zgro m adzenia

Narodowego
Francji

PARYŻ PAP. Dnia 4 bm 
francuskie Zgromadzenie
Narodowe, po 2-miesięcz- 
nych wakacjach wznowiło 
obrady.

Pierwsze powakacyjne po 
siedzenie odbyło się pod 
przewodnictwem najstarsze 
go deputowanego Marcel 
Cachina — wybitnego dzia­
łacza partii komunistycz­
nej.

Właściwe prace parlamen 
tu rozpoczną się 6 lub 7 bm 
od ustalenia porządku dzień 
nego obrad. Największa u- 
waga skupia się wokół pro­
blemu Afryki północnej, w 
sprawie którego złożono po 
nad 30 interpelacji W ku­
luarach parlamentu krążą 
pogłoski, iż rząd francuski 
będzie dążył do łącznego roz 
patrzenia sprawy Algeru i 
Maroka.

Dyskusja, która zostanie 
otwarta prawdopodobnie we 
wtorek 11 bm., zapowiada 
się burzliwie — w grę wcho 
azl los rządu.

przewodniczący delegacji 
A, P, Wolkow podziękował 
M. Pijade oraz obecnym de­
putowanym za serdeczne 
przyjęcie, z jakim spotyka 
się wszędzie delegacja.

„Kontakt nawiązany mię­
dzy parlamentami Jugosła­
wii i Związku Radzieckie­
go — powiedział Wołkow 
— przyczyni się do dalsze­
go umocnienia naszej przy­
jaźni oraz do utrwalenia po 
koju międz^ narodami“,

M. Pijade witając człon­
ków delegacji radzieckiej 
oświadczył, że osobisty, bez 
pośredni kontakt między 
krajami ma ogromne zna­
czenie dla wzajemnego poz­
nania się oraz wymiany doś 
wiadczeń we wszystkich 
dziedzinach życia tych kra­
jów. „U nas — stwierdzał 
Pijade — będziecie mieli 
sposobność zaznajomienia się 
ze wszystkimi osiągnięciami 
Jugosławii. Mam nadzieję, 
że pobyt Wasz w naszym 
kraju przyczyni się do dal­
szego umocnienia kontaktów 
między obu krajami".

W tym samym dniu de­
legacja radziecka złożyła 
wieńce na grobie Nieznane­
go Żołnierza oraz na mogi­
łach jugosłowiańskich i ra­
dzieckich żołnierzy poleg­
łych w ' walce o wyzwolenie 
Belgradu.

Następnie członkowie dele 
gacji obecni byli ra  obiedzie 
wydanym na ich cześć przez 
przewodniczącego Skupszczy 
ny Ludowej M. Pijade.

Podczas obiadu. który 
upłynął w wyjątkowo ser­
decznej atmosferze, wygłosi, 
li przemówienia M. Pijade 
oraz A, P. Wołkow.

Delegacja Rady Najwyż­
szej ZSRR zwiedza obecnie 
Belgrad. M. in. delegaci zwie 
dzili muzeum narodowe o- 
raz muzeum wojny naro­
dowo-wyzwoleńczej. Kiedy 
delegaci opuszczali gmach 
muzeum, mieszkańcy Bel­
gradu zgotowali im serdecz 
ną owację.

Sprawa
Cypru

LONDYN PA P. N ow y b ry ty j­
ski g u b e rn a to r  C ypru , m arsza­
łek H a rd irg , ośw iadczył na  k o n ­
fe re n c ji p rasow ej, że sp o tka  się 
z a rcy b isk u p em  M akariosem  — 
przyw ódcą ru ch u  „E nosis“ , wal 
czącego o p rzy łączen ie  Cypru 
do G recji.

W k o łach  p o litycznych  L on­
dyn u  w yraża  się pogląd, że 
przy  p ierw szym  spo tk an iu  H ar- 
d inga  z M akariosem  okaże się, 
czy zdecy d u je  się on na  zro­
bienie  u ż y tk u  z p rzyznanego  m u 
przez rząd  b ry ty jsk i praw a 
w prow adzen ia s ta n u  oblężenia. 
W ta k im  w ypadku  oddziały  bry 
ty jsk ie  m ogłyby być uży te  do 
ak c ji, dem o n stran c i odpow ie­
dzieliby  p rzed  sądam i w o jsko ­
w ym i, w prow adzono by  zakaz 
w ydaw an ia  dzienn ików  i o rg a ­
n izow ania w ieców .

Zqon premiera
rządu greckiego
LONDYN P A P . A gencja  Beu 

te ra  donosi z A ten , i;e w nocy 
z 4 n a  5 p aźd z ie rn ik a  zm arł po 
dłuższej cho rob ie  w  wieKU 72 
la t  p re m ie r  rz ą d u  greckiego, 
m arsza łek  A lek san d er Papagos.

Od genewskiej konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych dzielą nas już tylko tygodnie. Toteż z uwagą 
śledzimy wszyscy wydarzenia, jakie tę konferencję 
poprzedzają. Z przyjemnością przyjmujemy takie 
oświadczenia, jak np. ministra spraw zagranicznych 
Anglii, Macmiliana, który powiedział niedawno, że 
ministrowie spraw zagranicznych powinni rokować 
nie-„z pozycji siły“, lecz z pozycji równości. Podpisu­
jemy się pod słowami ministra spraw zagranicznych 
Francji, który, przemawiając na X sesji Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, oświadczył: 
„Jesteśmy zdecydowani utrwalić w październiku w 
Genewie to wszystko, co zostało potwierdzone w Ge­
newie w llpcu“. A w lipcu w Genewie, jak powiedział 
minister Pinay „szefowie czterech rządów potwierdzili 
wspólną wolę stwmrzenia warunków trwałego odprę­
żenia i założenia fundamentów pokojowego współ­
istnienia między państwami, niezależnie od różnicy 
ich systemu politycznego, gospodarczego i społeczne­
go".

Gdyby tak pokój można 
było zbudować na słowach, 
oświadczeniach czy deklara­
cjach, to, niewątpliwie, już 
dziś moglibyśmy mówić, że 
pokój został utrwalony. Nie­
stety, tak nie jest. Pokoju 
nie zbudują słowa. Pokój 
mogą zbudować tylko czyny. 
A u przedstawicieli mo­
carstw zachodnich od słów 
do czynów daleka, bardzo 
daleka droga.

Przed paroma dniami w 
hotelu „Waldorf-Astoria“ w 
Nowym Jorku, zebrali się 
ministrowie spraw zagranicz 
nych 3 mocarstw zachodnich. 
Zebrali się, by ustalić współ 
ną taktykę wobec ZSRR na 
październikowej konferencji

czterech .w Genewie. Zwoły­
wanie separatystycznej kon­
ferencji dla omówienia współ 
nej taktyki może nasuwać 
myśl, że ministrowie spraw 
zagranicznych 3 mocarstw 
zamierzają w Genewie, w 
tej czy w innej postaci, na­
wiązać do niesławnej prze­
szłości, kiedy to mocarstwa 
zachodnie usiłowały przema 
wiać do Związku Radzieckie 
go z pozycji „polityki siły“.

Sama deklaracja, opubli­
kowana w wyniku tych na­
rad, może nasuwać podobne 
przypuszczenia. Panowie Dul 
les, Macmillan i Pinay 
stwierdzają w swej dekla­
racji, że Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna jako

państwo nie istnieje, a rząd 
Adenauera reprezentuje ca­
łe Niemcy i jedynie Niemiec 
ka Republika Federalna, jak 
twierdzą, może być upraw­
niona do przemawiania w 
imieniu Niemiec w spra­
wach dotyczących zagadnień 
międzynarodowych. W innej 
części deklaracji stwierdza­
ją oni, że granice Niemiec 
winny jakoby zostać ustalo­
ne dopiero w traktacie po­
kojowym. A jak wyglądają 
ich plany odnośnie zjedno­
czenia Niemiec? O tym de­
klaracja ani słówkiem nie 
wspomina a zważywszy, że 
narady były tajne, musimy 
oprzeć się na głosach prasy 
i wypowiedziach polityków 
zbliżonych do ministrów 
spraw zagranicznych trzech 
mocarstw. Z głosów tych i 
wypowiedzi wynika, że mo­
carstwa zachodnie nadal 
obstają przy stanowisku, że 
należy najpierw zjednoczyć 
Niemcy i włączyć je do pak­
tu atlantyckiego, a następnie 
dopiero myśleć o utworzeniu 
systemu bezpieczeństwa w 
Europie.

Nie chcąc widzieć istnie­
nia Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. ministrowie 
— Dulles, Macmillan i Pi­
nay kroczą utartymi szlaka­
mi polityki, która ongi przez 
całe lata polegała na nego­
waniu istnienia Związku Ra 
dzieckiego. Nie ulega wątpli­
wości, że mocarstwom za-

Sejm Finlandii
jednomyślnie
zaaprobował
porozumienie
radziecko-

fmskie
HELSINKI PAP. — Dnia 

4 bm. w sejmie fińskim od­
była się debata nad wnios­
kiem rządu w sprawie za­
twierdzenia radziecko fiń­
skiego protokółu przedłuża­
jącego ważność układu z 6 
kwietnia 1948 r. o przyjaźni 
współpracy i pomocy wza­
jemnej. Protokół przewidu­
je zrzeczenie się przez Zwią 
zek Radziecki prawa używa 
nia terytorium Porkkala-Udd 
jako bazy marynarki wojen, 
nej oraz wycofanie radziec­
kich sił zbrojnych z tego 
terytorium.

Sejm jednomyślnie ratyfi­
kował powyższy protokół 
podpisany w Moskwie 19 
września 1955 r.

U W A G A
kandydaci na III kurs

W U M L
(Rok programowy 1955/56) 

Lista kandydatów zatwier 
dzonych na III kurs znajdu­
je się w kancelarii WUML. 
Listę można sprawdzać w 
dniach od 6 do 10 bm. w 
godz. od 9 do 10. O dniu 
otwarcia kursu będzie ogło­
szony specjalny komunikat.

S z e ś ć ( a t
i . . .  k i l k a  d n i

W dniu 21 września ogło­
szona została wiadomość o 
sformowaniu nowego rządu 
w Argentynie, na którego 
czele stanął dowódca wojsk 
powstańczych, generał Edu­
ardo Lonardi. Me będziemy 
tutaj mówić o kulisach wy­
darzeń w Argentynie — spra 
wie» tej nasza prasa poświę­
ciła już sporo artykułów ’ 
komentarzy. Chcemy nato­
miast zwrócić uwagę na pe­
wien charakterystyczny fakt. 
Otóż w tym samym dniu, w 
którym powstał nowy rząd, 
w czasie, kiedy były prezy­
dent Peron przechadzał się 
jeszcze nerwowo po pokła­
dzie paragwaifkiej kanonier 
ki w porcie Buenos-Aires, 
amerykański Departament 
Stanu, nie czekając nawet 
na ostateczne rozstrzygnięcie 
wydarzeń, ogłosił, że bada 
możliwości uznania nowego 
rządu. Jak widać, badanie 
owych możliwości było bar­
dzo intensywne, gdyż w kil­
ka dni później rzecznik rzą­
du amerykańskiego podał o- 
ficjalnie do wiadomości, że 
Stany Zjednoczone uznały 
nowy rząd argentyński.

Czym wytłumaczyć ten po 
śpi ech? Czym zasłużył się no 
wy rząd argentyński w 
oczach amerykańskiego De­
partamentu Stanu? Przypom 
nijmy wypowiedź przedsta­
wicieli wielkiego businessu i 
giełdy amerykańskiej, któ­
rzy oświadczyli, iż „jest na­
dzieja, że następcy Perona 
utorują drogę przychylnemu 
dla inwestycji amerj'kań- 
skich klimatowi polityczne­
mu i gospodarczemu“.

„Ależ nie, to nie ma ze so­
bą nic wspólnego" — usiłują 
twierdzić amerykańscy poli 
tycy. Dziennik „New York 
Times“ stwierdza, że koła 
oficjalne w Waszyngtonie 
oświadczyły, iż „każdy no­
wy rząd jest uznawany przez 
Stany Zjednoczone jeśli spra 
wuje rzeczywista kontrolę 
nad krajem, leśli uznawany 
jest przez własny naród i 
zobowiązuje sie do uznania 
międzynarodowych umów i 
zobowiązań". Słowem, w 
sprawie uznania nowego rzą 
du politykom amerykańskim 
przyświeca wszystko, tylko 
nie interesy materialne.

Z radością przyjęlibyśmy 
te słowa, gdyby praktyka 
tych, którzy je głoszą, nie 
budziła pewnych wątpliwo­
ści. Bo oto w ciągu kilku 
dni amerykański Departa­
ment Stanu „zdążył“ przeko 
nać się, że nowy rząd argen 
tyński sprawuje rzeczywistą 
kontrolę nad krajem, że jest 
uznawana przez własny na­
ród i gotów jest przestrze­
gać międzynarodowych umów 
i zobowiązań. Natomiast w 
ciągu sześciu lat istnienia 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej, lat wspaniałego jej roz 
woju I doniosłych wysiłków 
w interesie utrzymania poko 
ju na świecie, amerykański 
Departament Stanu „nie zdą 
żył“ uznać 609-milśonowego 
mocarstwa chińskiego. Ba, 
nie zaczai nawet badać ta­
kiej możliwości. Sześć lat — 
policzcie, ile to dni?

Autorom takiej polityki 
warto powiedzieć, że ostatnie 
wydarzenia międzynarodowe 
są dobitnym wyrazem zwy­
cięstw realizmu polityczne­
go. Uczą one, że w polityce 
nie można nie liczyć się z 
faktami i kierować się sym­
patiami czy antypatiami. 
Wbrew próbom zamykania 
oczu na rzeczywistość chiń­
ską. Chiny Ludowe istnieją 
i będą obchodzić sześciolecie 
swego powstania pod zna­
kiem wspaniałych sukcesów 
gospodarczych i wzrostu 
swej roli na arenie między­
narodowej Rozwoju Chin 
na pewno nie potrafi za trzy 
mać fakt, że pod presją a- 
merykańską, w czasie nowo­
jorskich obrad X sesji ONZ, 
odroczono sprawę przywró­
cenia Chinom Ludowym 
praw należnych im w ONZ. 
Podobnie, wzrostowi roli 
Chin w świecie nie potrafi 
•zapobiec polityka „niedo­
strzegania" ich przez Stany 
Zjednoczone.

Czy pamiętacie, ile to lat
nie uznawały mocarstwa za­
chodnie Związku Radziec­
kiego? I cóż? Okazało się, 
że powiedzenie, iż „jeżeli 
fakty świadczą przeciwko 
nam, to tym gorzej dla... 
faktów“ jest mocno zawód 
ne. Szczególnie w polityce 
międzynarodowej.

chodnim byłoby przyjemniej, 
gdyby istniało tylko jedno 
państwo niemieckie, w któ­
rym władzę sprawowałby 
kanclerz Adenauer.

Jednak tak nie jest. Ist­
nieją dwa państwa niemiec­
kie, a jedno z nich — Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna — jest taką samą 
rzeczywistością, jak rzeczy­
wistością jest Niemiecka Re 
publika Federalna. Nic nie 
zmieni faktu, że NRD istnie­
je i że stale wzrasta jej auto 
rytet w świecie. Zresztą sam 
kanclerz Adenauer, nawią­
zując stosunki dyplomatycz­
ne z ZSRR, a więc pań­
stwem, które od dawna uzna 
je i utrzymuje stosunki dy­
plomatyczne z NRD, pośred­
nio, jak podkreśla to prasa 
zachodnia, pogodził się z ist­
nieniem NRD. A mocarstwa 
zachodnie? Zwróćmy uwagę 
na jedno zdanie dyrektyw 
opracowanych przez szefów 
rządów czterech mocarstw. 
Mówi ono, że odnośnie pro­
blemu niemieckiego „mini­
strowie spraw zagranicznych 
będą mogli poczynić wszel­
kie kroki, jakie będą uwa­
żali za pożądane w sprawie 
udziału innych zainteresowa 
nych stron lub w sprawie 
konsultacji z nimi". Wyraź­
nie powiedziane w liczbie 
mnogiej. A więc chodzi chy­
ba przede wszystkim o przed 
stawicieli Niemieckiej Repu 
bliki Federalnej jak i Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

Tyle jeśli chodzi o sprawę
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. A teraz spra­
wa granic. Jak wiadomo — 
a przypomniał to ostatnio 
rząd ZSRR — problem ten 
został definitywnie rozstrzyg 
nięty w Poczdamie. Przypo­

mnijmy przesiedlenie Niem­
ców zamieszkałych na na­
szych Ziemiach Zachodnich. 
Jak pamiętamy, wyjeżdżali 
oni w łatach 1945—46 do Nie 
mieć zachodnich. A działo 
się to zgodnie z decyzją m. 
in. amerykańskich, angiel­
skich i francuskich władz 
okupacyjnych w, Niemczech 
zachodnich. Rzecz jasna, że 
bez ich udziału nie można 
byłoby przesiedlić na okupo­
wane przez nich terytorium 
kilku milionów ludności. Nikt 
nie podjąłby się tego roz­
miaru akcji przesiedleńczej, 
gdyby nie była ona następ­
stwem zasadniczych roz­
strzygnięć politycznych w 
sprawie granic, gdyby który 
kolwiek z uczestników Pocz 
damu miał wątpliwość, co do 
ostatecznego uregulowania 
granicy na Odrze i Nysie.

Jak wobec tego wytłuma­
czyć sobie, że ministrowie 3 
mocarstw uważali za stoso­
wne wystąpić z deklaracją, 
zawierającą takie mrzonki? 
Niestety, naw.et najdłuższe 
zastanowienie się nad odpo­
wiedzią na to pytanie pro­
wadzi do jednego wniosku: 
widocznie przedstawicielom 
mocarstw zachodnich zależy 
na tym, by stworzyć atmos­
ferę utrudniającą znalezie­
nie w Genewie dróg porozu­
mienia w sprawie niemiec­
kiej. Że widocznie mocar­
stwom zachodnim zależy na 
podtrzymaniu na duchu ele­
mentów odwetowych w Niem 
czech zachodnich, dla któ­
rych wydarzenia ostatnich 
miesięcy — a w szczególno­
ści przyznanie NRD pełnej 
suwerenności państwowej w 
myśl układu zawartego nie­
dawno w Moskwie — były 
poważnymi i bolesnymi cio­
sami.

Rzecz zrozumiała, że de­
klaracje o podobnej treści 
nie wywodzą się z „ducha 
Genewy“. Tak jak nie wy­
wodzi się z „ducha Gene­
wy“ plan, w myśl którego 
zjednoczone Niemcy miały­
by być w całości włączone 
do paktu atlantyckiego, a 
później dopiero politycy za 
chodni łaskawie zgodziliby 
się na omówienie sposobu 
zagwarantowania bezpie­
czeństwa państw europej­
skich.

Wiemy dobrze, jakie cele 
przyświecały organizatorom 
paktu atlantyckiego. Sam 
fakt odmówienia ZSRR pra­
wa udziału w tym pakcie 
wyraźnie mówi o tych ce­
lach. Rzecz jasna, że włą­
czenie całych Niemiec do 
paktu atlantyckiego tylko 
zwiększyłoby siły, potencjał 
organizacji wymierzonej 
przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, przeciwko Pol­
sce i innym krajom obozu 
socjalistycznego. „Nie może­
my przyczynić się do wa­
szego planu zjednoczenia Nie 
mieć, nie możemy wspierać 
NATO, to znaczy organizacji 
wymierzonej przeciwko nam, 
przeciwko sprawie pokoju“ 
— mówił towarzysz Chrusz­
czów Adenauerowi.

Najpierw zapewnić bezple 
czeństwo Europie, a z chwi­
lą, gdy zostanie ono zapew­
nione, doprowadzić do zje­
dnoczenia Niemiec — takie 
jest nasze stanowisko. Utwo 
rżenie ogólnoeuropejskiego 
systemu bezpieczeństwa prze 
kreśli wszelkie możliwości 
rozpętania agresji w Europie 
a tym samym usunie grunt 
spod nóg militarystów i od­
wetowców zachodnio - nie­
mieckich.

T. Gumowski
■ V
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PIATRUS' BROWKfl

I S M W O
Na gwarnych ulicach ł rojnych twych placach,
Co w walce i w pracy okryły się sławą,
Znów witam przyjaciół... Znów sercem się zwracam 
Do ciebie, Warszawo! Dzień dobry, Warszawo!

Wędrowałbym, chodziłbym chyba bez końca 
Po nowych dzielnicach, zielonych twych skwerach, 
Gdzie tyle pałaców w promieniach lśni słońca,
Gdzie tyle uśmiechów spotyka się szczerych.

A przecież. Warszawo, pamiętam cię inną,
Gdy goić dopiero zaczęłaś swe rany.
Znam, znam Stare Miasto... Na jego ruinach 
Jam stał niegdyś — z sercem goryczą wezbranym.

Ta sama w udziale przypadła nam dola.
Nikt losu swojego uniknąć nie zdołał:
1 mnie oświęcimskie nie obce są pola,
1 mojej tam matki rozsiane popioły.

Lecz dzisiaj swój smutek ukryłaś głęboko 
I szczęścia, Warszawo, rozwijasz chorągiew!
Ból zdławić umiałaś. I patrzę — ł wokół 
Pęd widzę zawrotny, i wielkość, i ogień.

I patrzę — i zda się: ku niebu, strzelista,
Wzlatujesz i rośniesz, jak w bajce, w mych oczach... 
I przez serca polskie jak pieśń płynie Wisła,
Jak pieśń nie milknąca, w dal wieków się toczy.

Warszawo, jak chwalić mam ciebie w rozmowach? 
Od pieśni wiślanej — piękniejszej nie znaleźć.
Więc przyjm przyjacielskie, najszczersze te słowa: 
Ku słońcu się wspinaj i kwitnij wspaniale!

Jak brat życzy bratu — w spotkania godzinie 
Chcę życzyć szczęśliwych 'wam dni, warszawianie. 
Sąsiadów z nas czynią nie pola jedynie:
Przyjaźnią na wieki jesteśmy zbratani!
Warszawa, 30 września 1955 r.

Przełożył Eugeniusz Żytomirski

Ochrona
przed pożarami
—  sprawą 

każdego z nas
K om enda G łów na S traży  P o­

ża rn e j zw róciła  się o sta tn io  do 
ludnośc i w ie jsk ie j z apelem  o 
rozw ażne i o strożne  obchodze­
n ie  się z ogn iem  o raz pełne 
p rzestrzeg an ie  p rzep isów  o bez 
p ieczeństw ie  p rzec iw p o żaro ­
w ym . P rzy czy n ą  bow iem  dość 
częstych  pożarów  n a  w si je s t 
na jczęśc ie j k ary g o d n e  n ied b a l­
stw o w  p osług iw an iu  się og­
niem , a  tak że  lekcew ażen ie  pod 
staw ow ych  p rzep isów  o o ch ro ­
n ie  p rzeciw pożarow ej.

Szczególnie duże lek cew aże­
n ie  b ezp ieczeństw a przeciw poża 
row ego  is tn ie je  p rzy  dokonyw a 
n iu  om łotów . Toteż w  apelu  
sp ec ja ln ą  uw agę zw raca  się na 
zachow yw anie  n iezb ęd n y ch  od ­
ległości m iędzy  lokom obilą  lub 
siln ik iem  e lek try czn y m  a  s te r ­
tam i o raz w łaściw ym , pod  w ia tr  
u staw ian iem  lokom obil.

N ależy zatroszczyć się o to— 
p o d k reśla  ap e l — ab y  w k aż­
dym  g ospodarstw ie  ch łopsk im , 
PGR i spó łdzie ln i p ro d u k c y jn e j 
znajdow ał się n iezb ęd n y  sp rzę t 
przeciw pożarow y o raz  w oda do 
gaszenia ogn ia. G łów na K om en 
da  S traży  P o żarn e j a p e lu je  do 
rodziców , aby w iększą uw agę 
zw racali n a  sw oje dzieci, po ­
ucza jąc  je  o n iebezp ieczeństw ie  
w y n ik a jący m  z lekkom yślnego  
baw ien ia  się ogn iem . Do t r a k ­
to rzystów  i m ech an ik ó w  ap e lu ­
je  się o to , aby  obsług iw ane 
przez n ich  c iąg n ik i posiadały  i- 
sk ro ch ro n y .

Dużo m ie jsca  pośw ięca się w 
apelu  ro li, ja k ą  m a ją  do sp e ł­
n ien ia  w  zabezp ieczen iu  m a ją t­
ku  narodow ego  przed  pożarem  
k ierow nicy  poszczególnych gos­
pod arstw  pań stw o w y ch , przew ód 
n iczący spó łdzie ln i p ro d u k c y j­
ny ch  oraz w łaściciele  gospo­
d a rs tw  in d y w id u a ln y ch .

P ow ażną ro lę  do spe łn ien ia , 
zw łaszcza w  uśw iad am ian iu  o 
kon ieczności p rzes trzeg an ia  bez­
p ieczeństw a przeciw pożarow ego , 
m a ją  p rezy d ia  ra d  narodow ych , 
m asow e o rg an izac je  społeczne, 
n auczyc ie ls tw o  szkół w iejsk ich , 
straże  p ożarne  1 itp .

Drogi rozwoju przem ysłu terenowego (2)

P E W H E G O  P R Z E S T Ę P S T W A
PEWNEGO czerwco- razie jedyny wątły ślad, wspólnego ze zbrodnią, że 

wego dnia do Ko- oparty raczej na subtelnym plamy krwi pochodzą z rnię 
mendy Miasta Mili- wyczuciu, niż na jakimś kon sa, które kiedyś przewoził, 
cji Obywatelskiej w kretnym spostrzeżeniu. Kiedy jednak pokazano mu

Tczewie weszła star Zaczęto dyskretnie zbierać znalezione przedmioty i udo 
sza. bardzo stroska- informacje o jego osobie, wodniono. że kłamie, przy- 

na kobieta. Kiedy zaprowa- Rozmawiano z ludźmi, sąsia party w ten sposób do mu- 
dzono ją do oficera dyżur, darni, o prowadzonym przez ru załamał się i przyznał w 
nego, załamującym się ze niego trybie życia, znajo- końcu do winy. Tak. zabił 
zdenerwowania głosem wy- mościach. Gromadzono narzeczoną bo miał jej do-
łuszczyła swoją prośbę, skrzętnie wszystkie, najdrob syć. niewygodna mu była 
Przed kilkunastu dniami wy niejsze strząpy wiadomości, jej ciaża, chciał zresztą oże- 
jechała z Tczewa w niezna- Kojarzono fakty. I oto krok nić się z inną kobieta. A 
nym kierunku jei córka i za krokiem zbliżano się do potem z niesłychanym cy- 
dotychczas nie powróciła, wyjaśnienia okoliczności za- nizmem 1 spokojem opowie-Prosi więc usilnie, aby mi- ginięcia młodej kobiety, 
licja rozpoczęła poszukiwa- 
nia. Córka jest w ciąży, mo 
że stało się jej coś złego?
Kobieta podała adresy krew 
nych i znajomych, do któ­
rych dziewczyna mogła po­
jechać.

C OFNIJMY sie trochę 
wstecz. Był jeden z 
dni gorącego okresu 

żniw. Pracownik PGR Ma- 
temia Chabecki wrócił z 
pracy do domu bardzo zmę-

dział szczegóły ohydnego 
mordu który popełnił na 
ciężarnej kobiecie. Zwłoki, 
jak twierdził — wrzucił do 
rzeki Raduni..

I tym razem kłamał. Zwło 
ki odnaleziono, zakopane w 
lesie. Na ślad naprowadziły 
milicje znalezione w zbożu_ , ozony. Spożywając posiłek

Zrozpaczonej matce obie- coś sobie PrZyPomniał i wyj WSMmniane iuż
cano niezwłocznie zająć się mujac 2 kieszeni czarny, ny 1 ło
tą sprawą. A nie była ona lonowy pssek do sukni wre. ło.
ani prosta, ani łatwa. c?v) go siostrze. mówiąc: ^ ta . l  ® 1

Zginęła bez śladu dorosła „Przyda ci się, znalazłem to dovjel  pom.mo trudnych wa
kobieta. Co się z nią stało? w zbożu". — Po chwili do-. Podprowadzili iden
Może zdesperowana swoim dał: „Wiesz, znalazła się też tyfłkację zwłok. Zamordowa
położeniem popełniła samo- ta łopata, o którą było tyle 
bójstwo? Może padła ofiara szumu. Była w zbożu. Zaw- 
wypadku? sze porozwłóczą te narzę-

Rozdzwoniły sie telefony, dzia..."

na była córka owej zrozpa­
czonej kobiety.

Tak. po długim 1 żmud­
nym śledztwie, wymagają­
cym dużej orientacji i zdol-

1 c @ m

mmwmmmt

Omawiając perspektywy i spożywcza rozwinie się w ne gatunki wędlin, słodycze 
drogi rozwoju przemysłu te czterech kierunkach: prze- „wschodnie“, ciastka, galan- 
renowego naszego wojewódz twórstwa owocowo . wa- terię cukierniczą itp. 
twa w 5-latce warto szcze- rzywnego, mięsnego, rybne. Aby zagwarantować wyso 
gólną uwagę poświęcić spra go i produkcji cukierniczej, ką jakość tych wyrobów po 
wie najmłodszej bodaj gałę- Produkcję tę wykonuje już, trzebna jest ciągła jej kon- 
zi tego przemysłu — prze- jak wiadomo, na naszym te trola. Dlatego celowe jest 
mysłowi spożywczemu, któ- renie szereg zakładów prze zorganizowanie centralne- 
ry dotąd rozrastał się raczej mysłu kluczowego. Dldtego go laboratorium przemysłu 
żywiołowo. Stąd też żarów- też szczególnie doniosła sta spożywczego przy jednym z 
no jego lokalizacja, jak 1 je się sprawa właściwego do zakładów, dla przeprowadza 
asortyment produkcji były boru asortymentu. Chodzi nia stałych badań nad ulep 
często przypadkowe. bowiem o to, aby zaspokoić szeniem produkcji.

Prawie wszystkie zakłady istotne potrzeby ludności nie Na rozwój terenowego 
skupiły siQ w trójmieście, by zaś „konkurować“ z prze- przemysłu spożywczego prze 
ły więc pozbawione zaple- mysłem kluczowym, nasta- znacz,-, wstępny projekt pla 
cza surowcowego, a poszczę wionym na masową i tanią nu wielomilionowe kredyty 
gółne spółdzielnie w poszu- produkcję, np. cukierków- inwestycyjne zarówno na
kiwaniu surowca penetrowa Terenowy przemysł spo- rozbudowę zakładów, jak
ły nawet inne wojewódz- żywczy powinien wybrać ra również ich modernizację o- 
twa. Dochodziło do takich czej produkcję specjalistycz- raz uzupełnienie parku ma. 
absurdów, jak np. skup o- »1, poszukiwaną przez od- szynowego i urządzeń. Kre- 
górków w woj. kieleckim. biorców, delikatesową i dyty te, tylko wtedy będą

Równie r>rzvt>adkowv bvł eksportową, oraz tych arty- właściwie wykorzystane, je-
kul6w> któD’ch brak dotąd ślj właściwie, zgodnie z po- 

S S  przemysfu SJczo "a rynku. Wymienić tu moż trzebami terenu i mas kon 
weeo tyle ̂  że wyroby by- na wina 1 miody Pltne spe- sumentów zostanie rozwiąza 
łv gorsze ’ a nieznajomość c-!alne (witaminizowane), dże na sprawa jego lokalizacji i 
potrzeb rynku powodowała my, solanki jarzynowe, wy- asortymentu.

nadmiernych roby g.rinaieryin,, specjał- W. G .brl.low ta
remanentów i narażała za- ■ ■ ■ ■ ■ ■ H M n n n a a a n H M n r a n i M n
kłady na straty. _ Moż­
na tu przytoczyć historię 
spółdzielni „Rozwój“, w któ 
rej nagromadził się rema­
nent pieprzu ziołowego o 
wartości 2 milionów zło­
tych!

Właściwe określenie „gdzie 
1 co?“, opracowanie właści­
wych wytycznych zarówno 
lokalizacji tego przemysłu, 
jak j charakteru produkcji 
jest więc warunkiem niezbęd 
nym dla dalszego jego roz­
woju. Tylko przez maksy­
malne wykorzystanie miej­
scowych surowców i stwo­
rzenie własnej, pomocniczej 
bazy zaopatrzenia, terenowy 
przemysł spożywczy stanie 
się czynnikiem aktywizacji 
gospodarczej terenu.

Ważnym czynnikiem roz­
woju bazy„ surowcowej dla 
terenowego przemysłu spo­
żywczego powinien się stać 
jak najszerzej stosowany sy 
stem zawierania umów na 
dostawę Owoców, ^warzyw, 
miodu pszczelnego itp., któ­
ry spowoduje intensyfikację 
zarówno gospodarstw _ uspo­
łecznionych, jak tez indywi 
dualnych, co z kolei wpły­
nie poważnie na podniesie­
nie ich rentowności i zapew 
ni ciągłość dostaw dla prze­
twórstwa.

Oczywiście nie wyklucza 
to dalszego przerabiania o- 
woców, jarzyn ł runa leśne­
go, pochodzących z nadwy­
żek skupu. W celu uzupeł­
nienia zaopatrzenia surowce 
węgo, terenowy przemysł 
spożywczy może w miarę po 
trzeby organizować własne 
gospodarstwa pomocnicze, 
nastawione np. na hodowlę 
zwierząt futerkowych, dro­
biu, sadzenia krzewów owo 
cowych lub zakładanie gos­
podarstw ogrodniczych.

Wstępny projekt Planu 5- 
letniego przemysłu tereno­
wego naszego województwa 
przewiduje, że jego gałeź

Zawiadomiono komisariaty Mniej więcej w tym sa- - kojarzenia faktów wyMO w całym kraju. Proszo... mym czasie Ziarko przy- £ « £  g ż e n i a  faktów . M
no je o sprawdzenie, czy po niósł do garażu samochodo- , . k , ,  swói
szukiwana nie przebywa na wego w Leżnie paczkę. -  . “ zei S
ich terenie, o zidentyfiko- Przypomnijcie mi o niej -  “ ¿ “ g ćzeńTtwa czTn 
wanie wszystkich zwłok sa- zwrócił się do kierowcy _  t<;my  je
mobójców i ofiar wypad. Hallmana — żebym ją wy- O  RZYTOCZYLlsMY ję­
ków. ’ Słowem — poruszono słał na pocztę. Potem o niej £  den z przykładów pra- 
wszystkie niemal sprężyny zapomniał. I paczka leżała cy organów Milicji
aparatu milicyjnego, mogą- w garażu, aż do chwili, gdy Obywatelskiej. Przykład nie 
ce sprawę wyjaśnić. Nieste- zjawił się w nim oficer Ko- jest typowy, ale pokazuje, 
ty bez rezultatu Dziewczy- mendy Powiatowej w Kar- ile wysiłku, uporczywej_ pra 
ny nie znaleziono. tuzach. Leniart. W czasie cy, inteligencji i poświęcę.

Matka napisała list do Ko pogawędki z kierowcą uwa- nia wkładają organa MO w
mendy Wojewódzkiej MO w gę jego zwróciła owa paczka, rozwikłanie trudnych, cza-

j Gdańsku. Podała przy tym, pokryta obficie kurzem. — sem — _ zdawałoby się —
że córka być może poje- To dyrektora — wyjaśnił wręcz nierozwiązalnych wy-
chała * do narzeczonego w Hallman. padków. W działalności tej
sprawie zawarcia małżeń- Oficer rozpakował paczkę. Przyświeca naszej mi icji
stwa i że chyba on mógłby Aż gwizdnął z cicha na wi- zaszczytny obowiązek czu- 
udzielić o niej wiadomości. dnk jej zawartości. Była to wania nad bezpieczeństwem

To byt ważny „Cżotót. bieli.™ * * « .  ,1 M » »  f ł g g g .  f j , ™
Przeprowadzono wiec roz. plonibownica — pokryta rdza .y-odm i zwabów
mowę z narzeczonym zagi- wymi plamami. Do plombow ® h życia , mienia czło 
nionei -  Kazimierzem Z ar niey S Ł ™ « 5 « '  wa
ko. Ten. owszem, stwierdził, włos. — To chyba n,e rdza maiatku soołe"zneeo i
że była u niego jeden dzień. — mruknął do siebie_ Le- stwoweH0 Przestrzeganie
Ale następnego ranka pod- niart, oglądając uwazme pia prawp dnośd , por/ ądku 
czas jego nieobecności, od- my — I skąd ten włos. _ b,i ,  zapewnienie iak 
jechała bardzo wcześnie. Do Krąg podejrzeń zacieśniał _ _ .* warunków wy-
kąd? Nie wie. Przypuszcza się coraz bardziej wokół Ka- syprawiedliwości lu'dyp
tylko, ze w kierunku Gdan- zimieiza Ziarki. Rewizja _  COdz-'enna troska
ska. Co się z nią dzieje, też przeprowadzona w jego mie 6 M O wiernych przy
nie wie gdyż niedawno wró szkaniu przyniosła niespo- S T a ż d e g o  z n™̂  ?
cił z urlopu. O tym wszy- dziewane rezultaty. Na stry ... .
stkim mówił z wielką pew- chu domu znaleziono za- Dlatego otaczamy _ milicje 
nością siebie i spokojem. krwawioną kurtkę i spodnie, szacunkiem,^ uznaniem t

Nie było żadnych powo. A w pokoju, który uprzed- wdzięcznością. D.a tego ma- 
dów. aby obarczać go po- nio zajmował podejrzany, my  ̂ obowiązek pomagać jej 
dejrzeniami. Zresztą Ziarko, odkryto w szparach podłogi w jej trudnej pracy obo- 
mimo młodego wieku, peł- ślady krwi. Analiza plam wiązek, który zresztą pokiy 
nił poważną funkcję dyrekto na znalezionych rzeczach i wa się całkowicie z naszym 
ra zespołu PGR Leźno. W podłodze wykazała, że była społecznym^ i osobistym in- 
pracy zawodowej nie było to krew ludzka, a włos po- teresem. Nie znaczy to oczy 
do niego zastrzeżeń. Milicjan chodził z głowy kobiety. wiście, że mamy zamykać
ci, którzy z nim rozmawiali. Teraz na podstawie tylu oczy na błędy, popełniane 
pożegnali go i odjechali, poszlak i dowodów można jeszcze przez organa MO, 
Ale zeznanie Ziarki nie prze było aresztować podejrzane- Słusznie możemy wytknąć 
konało ich. Wydało się go. Ziarko początkowo z im zbyt  ̂mało energiczna wal 
im, że człowiek ten mógł pewnością siebie i tupetem, kę z pijaństwem i chuligan- 
znacznie więcej powiedzieć, zaprzeczał wszystkiemu, stwem, niekiedy opieszałość 
ale m'e chciał Był to na twierdząc, że nie ma nic w interwencjach. Zdarza sie 

'_________ ______  .i,.,.,, również, że stosunek, tego

Do redakcji naszej nadszedł list od sekretarza pod­
stawowej organizacji partyjnej przy PSS (Oddział 
Warzywniczo-Owocowy w Gdyni) — tow. Władysławy 
Jóżwiak. W liście tym czytamy:

„W lipcu br. podczas mojej nieobecności (byłam 
w terenie) zebrała się komisja w składzie: dyrektor 
oddziału warzywniczo - owocowego, pracownik dzia­
łu zatrudnienia i płacy, księgowy i referent współza­
wodnictwa, aby rozdzielić nagrody za współzawodnic­
two. Na naradę tę nie zaproszono członków komisji 
współzawodnictwa. Również i ja, jako sekretarz pod 
stawowej organizacji partyjnej, nie zostałam na tę 
naradę zaproszona. Komisja w wymienionym skła­
dzie rozdzieliła według własnego uznania fundusz 
nagród, przydzielając m. in. i mnie 200 zł, chociaż 
udziału we współzawodnictwie, jako referent działu 
kadr, nie. brałam.

Po kilku dniach przewodniczący komisji współza­
wodnictwa zwołał właściwą komisję, w której posie­
dzeniu wziął również udział dyrektor. Tym razem za­
proszono również i mnje. Komisja współzawodnic­
twa nie miała zastrzeżeń, co do sposobu rozdziału 
nagród, sprzeciwiając się jedynie przyznaniu nagrody 
kierownikowi sklepu nr 144 ob. Ostrowskiemu, który 
mimo wykonania planu miął w swojej pracy szereg 
usterek i braków. Prócz tego ja wystąpiłam z wnio­
skiem o skreślenie mnie z listy nagród, gdyż uwa­
żałam, że nagroda ta nie należy mi się.

W związku z całą tą sprawą nasunęły mi się ta­
kie pytania: 1) Czy sekretarz organizacji partyjnej 
może dostać nagrodę z funduszu współzawodnictwa? 
2) Kto powinien wchodzić w skład komisji oceniają­
cej wyniki współzawodnictwa i rozdzielającej na­
grody? 3) Czy z funduszu współzawodnictwa nagra­
dza się tylko i wyłącznie za wykonanie planu (jak 
to zdarzyło się u nas), czy powinno się brać pod 
uwagę również inne mierniki oceny?"

Jak przyznawać nagrody?
wodnictwie pracy) wniosek wyróżnień w wydziale (za- 
komisji współzawodnictwa, kładzie). Wnioski komisji 
grupy związkowej — do któ współzawodnictwa zatwier 
rej sekretarz należy, czy dza kierownictwo admini- 
sdministracji, powinien roz stracyjne oddziału (zakładu) 
patrzyć komitet partyjny wspólnie z ja d ą  oddziałową 
lub egzekutywa organiza- (zakładową)“.
cji partyjnej. _ Ten sposób rozdziału na

W żadnym natomiast przy gród ma zapewnić wszech- 
padku kierownictwo go- gtronną ocenę kandydatów 
spodarcze nie może przyz- dP -wyróżnień i nagród oraz 
nać nagrody sekretarzowi zabezpieczyć jak najbardziej 
organizacji partyjnej z iytu prawidłowy i sprawiedliwy 
łu wykonywania przezeń rozdział funduszu nagród, 
obowiązków społecznych.
Przede wszystkim dlatego, W oddziale warzywmezo- 
że ograniczałoby to niezależ owocowym PSS Gdynia zła 
ność sekretarza organizacji mano te postanowienia _ u- 
partyjnej od kierownictwa chwały. Pominięto bowiem 
gospodarczego, krępowało- P^y dokonywaniu rozdziału 
by rozwój oddolnej krytyki, nagród nie tylko grupę 

t— „Mi——i — związkową, lecz i radę zakłaKontrola przebiegu ^  Kandydatów do na-

na
nagród — to sprawy nie­
zwykle ważne. Nie można 
więc traktować ich powierz 
chownie

administracyjne, a powinna 
była to uczynić komisja 
współzawodnictwa. W ten 
sposób naruszono zasadę de

ODPOWIEDZ: alfeacji zobowiązań. Wtedy

c h S n i e  r° admindstracyj- wewnątrzzwiązcnanicznie, aammistracyj kowe1j pomniejszono i ogra

"uchw ała IV Plenum CRZZ ™ c S l  ^  k ^ a ^ ó  
w sprawie dalszego rozwoju prz^  “ Yizowała" wysu- 
współzawodnictwa z lutego t ¿ ez kierownictwo 
1955 r. wyraźnie mówi: , L: z .

„Grupa związkowa powin "" y a ury’ 
na dokonać oceny realizacji rz W zupełności zgadzamy 
zobowiązań przez poszczę- się z waszym zdaniem, 
gólnych pracowników, jak że miernikiem oceny kandy 
również wysunąć najlep- data do nagrody w żadnym 
szych do wyróżnień (w tym wypadku nie może być tyl- 
również do nagród pienięż- ko i wyłącznie wykonanie 
nych — przyp. red.) I dalej: planu obrotów, tymbardziej, 
„Treść zobowiązań grupy że pracownicy handlu otrzy

czy innego milicjanta do 
obywateli nie jest jeszcze 
właściwy, że nadużywa on 
swego stanowiska służbowe 
go. Na wypadki takie po. 
winniśmy reagować, powin- 
niśmy komunikować o nich 
przełożonym danego funkcjo 
nariusza, aby błędy jego zo 
stały mu wyjaśnione, a po­
stawa uległa zmianie. Tak 
bowiem, jak milicja troszczy 
się o każdego obywatela, po 
dobnie i społeczeństwo po­
winno okazywać serdeczną 
troskę o wysoki poziom każ 
dego pracownika MO.

W walce o praworządność 
ludową, o spokojny dzień 
powszedni ludzi pracy, w 
walce z wrogami naszego 
państwa i społeczeństwa, 
Milicja Obywatelska ma nie 
zliczone piękne karty. W 
swej trudnej, pełnej poświę 
cenią pracy może ona zawsze 
liczyć na poparcie całego 
społeczeństwa. L. Kosycarz

W -okresie okupacji
hitlerowskiej, w 
Białymstoku dzia 
lała Podziemna 

Organizacja - Antyfaszy­
stowska. W jej szeregach, 
obok antyfaazystów — Po 
laków. Rosjan, Bia­
łorusinów i Żydów, 
czynna była również 
grupi Niemtców. Wszyst­
kie te narodowości zjed­
noczyła idea walki z tyra 
nią hitlerowską.

Poniżej drukujemy
wspomnienie dwóch dzia­
łaczek ruchu oporu w 
Białymstoku — Lizy Czap 
nik i Ani Rud o działal­
ności antyfaszystowskiej 
grupy niemieckiej. Wspom 
nienie to wyjęte zostało 
ze zbioru dokumentów, 
wspomnień, artykułów i 
innych materiałów, mówią 
cych o przyjaźni polsko- 
niemieckiej na przestrze­
ni dziejów, który ukaże 
się nakładem Państwowe­
go Wydawnictwa Nauko­
wego.

* * *
Podziemna Organizacja 

Antyfaszystowska w Bia­
łymstoku została założona 
na początku 1942 r. Ini­
cjatorami Organizacji by­
ła grupa komunistów poi. 
skich, b. członków KPP, 
z wieloletnim działaczem 
KPP Antonim Jakubow­
skim („Tadeuszem“) na 
czele, Organizacja obejmo 
wała antyfaszystów róż­
nych narodowości. Nale­
żeli więc do niej Polacy, 
Białorusini, Rosjanie, Ży­
dzi oraz Niemcy. Organi­
zacja miała znaczne wpły 
wy wśród robotników fab 
rycznych. Rozwijała dzia­
łalność w ścisłym kontak­
cie zarówno z warszaw­
skim ośrodkiem PPR, jak 
i z partyzantką radziecką, 
operującą na terenie la­
sów Białostocczyzny.

Organizacja antyfaszy­
stowska w Białymstoku 
miała koła polskie, miała 
też grupę Rosian-oficerów 
i żołnierzy radzieckich, u- 
krywających się przed wła 
dzami hitlerowskimi, i roz 
wi.iała działalność na te­
renie obozów jenieckich, 
szpitali itd. Dużą organi­
zację posiadali antyfaszyś. 
ci na terenie getta. Dzięki 
rozmaitym kontaktom zo­
stała utworzona także gru 
pa Niemców-antyfaszy- 
stów. stanowiąca część 
składowa organizacji. W 
ten sposób Organizacja An 
tyfaszystowska w Białym­
stoku była nie tylko z du­
cha. ale i pod względem 
składu organizacją inter- 
nacjonalistyczną.

Grupa niemiecka odegra 
ła w ruchu oporu Bia­
łegostoku i Białostocczyz­
ny bardzo ważną rolę. 
Antyfaszyści niemieccy po 
magali organizacji nie 
tylko pod względem tech­
nicznym. ułatwiając spra­
wy mieszkań konspiracyj 
nych. fabrykacji dowodów 
osobistych, zakupu broni, 
przerzutu ludzi, transnor-

tu itd., lecz także ood 
względem politycznym i 
ideologicznym. Wśród to­
warzyszy niemieckich było 
kilku starych komunistów, 
jak Walter (pracował jako 
magazynier w instytucji 
wojskowej), lub Beneschek 
(b. robotnik transporto­
wy). Walter zbierał ma­
teriały dokumentalne i 
zeznania o ludobójczej po 
lityce hitlerowców, o obo­
zach śmierci, tłumaczył je 
na język niemiecki i wy­
syłał drogą konspiracyjną 
do Niemiec i Austrii. Wal 
ter i Beneschek wygłasza­
li w swojej grupie odczy­
ty na temat hitleryzmu, 
wojny, sytuacji politycz­
nej i frontowej.

Inni członkowie tej gru­
py — artysta - malarz 
Busse, urzędnik fabrycz­
ny Bohle, żołnierz Scha- 
de, szofer Hudlatschek — 
dostarczali broń dla orga­
nizacji i partyzantów, „le­
we dokumenty“ środki 
transportowe. ukrywali 
ludzi. Grupa antyfaszy­
stów niemieckich pod kie 
rownictwem komunisty 
Waltera była w ścisłym 
kontakcie z partyzantami 
polskimi i radzieckimi. 
Niektórzy z nich jeździli 
do lasu, do dowództwa 
partyzanckiego, dostarczali 
im nie tylko sprzęt, kom­
pasy, medykamenty ale 
również b. istotne infor­
macje.

Wielkiej pomocy udzie­
lała grupa niemieckich 
antyfaszystów ruchowi o- 
poru w getcie i Żydom w 
ogóle. Zarówno Walter, 
jak Schade i inni ukry­
wali Żydów, przerzucali 
broń do getta, ułatwiali 
przejście do lasu. Schade 
ukrywał w fabryce (kom­
binat tekstylny nr 4) — 
gdzie miał kontakty, dwu­
nastu Żydów, aż do ostat­
niej chwili, do wyzwole­
nia.

Do najbardziej aktyw­
nych członków grupy nie­
mieckiej należy zaliczyć 
komunistów — Gustawa 
Mazeta i Paula Sahna: 
obaj byli szoferami. Łącz­
niczką Mazeta j Sahna 
była towarzyszka białoru­
ska Elżbieta Burda. Z 
grupą niemiecką Organi­
zacji Antyfaszystowskiej 
w Białymstoku współpra­
cował komunista niemiec 
ki, Antoni Schnrdt, który 
przyjeżdżał (oficjalnie, 
służbowo) w drodze z 
Wilna do Warszawy-

Cennej pomocy udzielili 
antyfaszyści niemieccy 
Polsce tuż przed wyzwo­
leniem. Hitlerowcy przed 
odwrotem wysadziM w po­
wietrze fabryki białostoc­
kiej. Dzięki odwadze i spry 
towi antyfaszystów nie­
mieckich został? uratowa­
na fabryka, gdzie miał 
kontakty Schade,

Niektórzy z tej grupy 
zna i dują się obecnie w 
NRD, gdzie kontynuują 
swą postępowa działalność 
w nowych warunkach.
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Wystawa
PRAC

K, Śramkiewicza

W. zmTAW KRÓL • EUSTAOHi) iKARKOWSKI •

W Gdańskiej Stoczni Remontowej oddano do użytku 
nową stołówkę, ale z nieczynną kuchnią. Przy opraco­
wywaniu dokumentacji technicznej na kuchnię zapro­
jektowano zainstalowanie kotiów parowych. Podczas 
wykonywania kuchni zorientowano się, *że Stocznia nie 
ma pary wodnej, a więc kotły parowe nie są potrzeb­
ne. (Na podstawie korespondencji)

4 Postąpiliście towarzysz- należało by o cem cw a sz ą p r  a związkowej wraz z nazwi- mują przecież za wykonanie
A ko słusznie zrzekając się S skami członków grupy wy- planu oddzielną premię,

nagrody, gdyż jako referent inneg0 pracownika. typowanych do wyróżnień Przy ocenie należy więc
wydziału kadr nie braliście W celu jednak zapobie- winna być spisana w proto brać pod uwagę _ przede
udziału we wspć' 
twie. Co innego
pracowali bezpośrednio . . . ._ , , , , , , , , ,
produkcji i rzeczywiście o- produkcji (w tym również nictwa celem... wy typowa- mank, kultura handli
siągali dobre wyniki w re- za osiągnięcia we współza- nia robotników do nagród i sunek do klienta itp.

partyjnych za osiągnięcia

W dn iu  2 bm . w  sa lach  C en­
tra ln eg o  B iu ra  W ystaw  A rty s ty  
cznych  p rzy  sopockim  m olo od 
było się o tw arc ie  in te re su ją c e j 
w ystaw y  p rac  m a la rsk ich  i g ra  
ficznych  znanego a r ty s ty  —* 
prof. K A ZIM IERZA  SRAM KIE 
WICZA.

A rty s ta  p okazu je  ca ły  niem al 
swój d o robek  tw órczy  do p rac 
o s ta tn ich , k tó re  p rzyn io sły  m u 
n ie je d n ą  nag ro d ę  i w y ró żn ie ­
nie. W ystaw a b o gata  je s t nie 
ty lk o  pod w zględem  w ypow ie­
dzi fo rm aln y ch  czy tem a ty cz ­
nych — b o gata  je s t też  iloścło- 
wo. 119 p rac  m ala rsk ich , 89 r y ­
sunków  i 14 p rac  g raficznych , 
k tó re  uw zględniono w kata logu , 
stanow ią  bogaty  do ro b ek  praco 
w itego a rty s ty .

Z okazji p ięk n e j w ystaw y  ży 
czym y arty śc ie  dalszych  suk ce­
sów w pracy* (m.)

— Feluś dodaj jeszcze 4 czajniki bo wciąż za 
= mało pary!
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Prasa francuska 
o tiójmeczu lekkoatletycznym 
P olska  -  F ra n c ja  -  F in la n d ia
PARYŻ. Wszystkie dzien­

niki paryskie omawiają sze 
roko zawody lekkoatletyczne 
na stadionie Colombes' Pol­
ska — Francja — Finlandia, 
zamieszczając szczegółowe 
wyniki oraz liczne zdjęcia i 
komentarze.

„FRANCE SOIR“ pisze: 
„Podczas gdy w obliczu Fin­
landii i Polski spodziewano 
się najgorszego. Francja za­
kończyła z honorem swój se­
zon międzynarodowy, Pola­
cy: Adamczyk i Sidło zostali 
proklamowani w Colombes 
„bogami stadionu“.

„PARISIEN LIBERE“ za­
znacza: „Francuzi stawiali 
dzielny opór Polakom, alo 
zostali wyraźnie pokonani 
przez Finów“.

„PARIS PRESSE“ pisze: 
„Finlandia była zbyt silna 
dla drużyny francuskiej“. Za 
najlepszych zawodników w 
Colombes dziennik uważa 
Sidłę, Ruta, Adamczyka, 
Chromika, Hellstena, Vuori- 
sało i Mimouh.

„COMBAT“ pisze: „Wido­
wisko było piękne, a w nie­
których konkurencjach osiąg 
nięto poziom światowy“.

„MONDE“ uważa, że „Fin­
landia zarcprezentowała naj­
bardziej wyrównaną ekipę, 
ale najlepsi lekkoatleci zna­
leźli się w zespole polskim".

„LTftÇGIPE“ stwierdza, że 
Polska reprezentowała naj­
lepszych lekkoatletów w oso 
bach Chromika, Adamczyka, 
Sidły i Ruta, ale dodaje, że 
zespół ma jeszcze zbyt licz­
ne słabe punkty (biegi krót­
kie i płotki), aby mógł unik 
nąć niepowodzeń.

„L‘EQUIPE“ przeprowadził 
klasyfikację 10 najlepszych 
zawodników, wśród których 
jest czterech Polaków: Sidło, 
Chromik, Adamczyk, Rut, 
znajdujących się kolejno na 
pierwszym, drugim, czwar­
tym i szóstym miejscu.

Z iekkoatit; tycznych 
mistrzostw 

W y b r z e ż a
W czasie rozegranych 

ostatnio w Gdańsku lek­
koatletycznych mistrzostw 
Wybrzeża, klasą dla sie­
bie byli Białkówna (Spar 
ta), która zdobyła tytuły 
mistrzowskie w biegach 
na 100 i 200 m, oraz Zie­
leniewski, który królował 
jako... starter.

Druga porażka 
Gw ardii 

w Jugosławii
BELGRAD. Drużyna pi! 

karska stołecznej GWAR­
DII, przebywająca na tour­
nee w Jugosławii, rozegrała' 
w środę 5 bm. w Belgradzie 
spotkanie z wiceleaderem 1: 
gi jugosłowiańskiej Cerye- 
na Zwezda. Po niezwykle 
ciekawej i stojącej na bar­
dzo wysokim poziomie grze 
zasłużone zwycięstwo od­
nieśli gospodarze — 5:2
(2:2). Bramki dla zwycięz­
ców zdobyli: Zivanovic — 
4 i Rudziński — 1, a dla 
Gwardii Baszkiewicz — 2.

Gwardziści, którzy wy­
stąpili tym razem w swym 
najsilniejszym składzie z 
Hachorkiem na czele, ustę­
powali znacznie swemu 
przeciwnikowi. Piłkarze ju 
gosłowiańscy zademonstro­
wali prawdziwie nowoczes­
ną, ofensywną grę, popartą 
dobrym wyszkoleniem tech 
nicznym. Gwardziści grali 
przez cale spotkanie niezwy 
kle ambitnie, jednak byli 
chwilami bezradni wobec 
falowych ataków przeciwni, 
ka, szczególnie w drugiej po 
Iowie spotkania.

Na zdjęciach: u góry — 
Białkówna, u dołu — Zie 
leniewski.

Bokserzy polscy
walczq w NRF

We wtorek 4 bm. wyje­
chali do Hamburga bokserzy 
Warszawy na rewanżowe 
spotkanie HAMBURG — 
WARSZAWA, które rozegra 
ne zostanie w Himburgu w 
piątek 7 bm. Drugi mecz sto 
czą Polacy w niedzielę w 
Hanowerze.

Drużyna Warszawy wyje­
chała w następującym skła­
dzie: Kukier, Piński, Wilk, 
Niedźwiecki, Milewski, Dro­
gosz, Walasek, Pietrzykow­
ski, Biel II i Węgrzyniak 
oraz rezerwowy — Korole- 
wicz.

S T A L
remisuje

z Górnikiem Zabrze
1:1 (1:0)

STAL: P ap ro tn y , K urp an ik ,
H ajd u k , K lim ow icz, K ula, Cir- 
kow ski, M anow ski, K ocur (Ma 
zur), R em becki, K ozik, Min 
dorf.

GÓRNIK: K aczm arczyk , Zim 
m erm an , F raposz , D w oraczek 
N ow ara, O lejn ik , F o jc ik  (Sza- 
lecki), G aw lik, Ja n k o w sk i, Wiś 
n iow ski, Czech.

1:0 R em becki 25 m in.
1:1 Ja n k o w sk i 87 m in.
Jeże li w  niedzielę  w szelk ie za 

g ran ia  S ta li cechow ała n erw o ­
wość, k tó ra  z góry  p rz e k re ś la ­
ła szanse na  zdobycie b ra ­
m ek. to w  środę  u jrze liśm y  zu 
pełn ie in n y  zespół. K ażde za­
g ran ie  p rzep row adzone było  : 
głową, każde n iosło zarodek  
bram ki. N ic w ięc dziw nego, że 
ok lask i n ag rad za ły  p iękne ak­
c je  R em beckiego, k tó ry  dosko­
nale  k ie ru ją c  a tak iem  S tali, wy 
staw iał sw ych p a rtn e ró w , k tó ­
rzy  pokazali nam  sporo s trz a ­
łów na  b ram k ę .

Ju ż  w  d ru g ie j m inucie  Ma­
now ski by ł o k ro k  od zdoby­
cia b ram k i, je d n a k  z 3 m etrów  
fa ta ln ie  p rzestrze lił. W 5 m in. 
później K ozik posłał o s trą  bom  
bę z 12 m etró w  w ręce  b ra m ­
karza. P rzez  20 m in . trw a  na- 
pór S tali. B ram k a  wisi w  po­
w ietrzu  i w reszcie  w 25 m in u ­
cie R em becki w y k o rzy stu jąc  
n ieporozum ien ie  ob rony , p łas- 
kim  p lasow anym  strza łem  zdo­
byw a u p ragn ione p row adzen ie .

Jeszcze przez 10 m in . p rzew a­
ża S tal, k tó ra  od początku  spot 
kan ia  narzu c iła  fan tasty czn e  
tem po, po tem  zaw odnicy  je j 
w yraźn ie  p u ch n ą  i do g łosu do 
chodzi G órnik .

Rów nież po p rzerw ie  górnicy 
a tak u ją . T eraz  oni n ie  schodzą 
: boiska stoczniow ców , jed n ak  
doskonała  gra H ajduka i jogo 
kolegi p ara liżu je  poczynania 
o fensyw ne p iłk arzy  z Z abrza.

O sta tn ie  m in u ty  u p ły w a ją  pod 
znak iem  g ry  na czas, fo rsow a­
nej przez stalow ców . Na trzy  
m in u ty  p rzed  końcem , C irkow - 
ski zaa takow ał ostro  G aw lika, 
z u t w olny  egzekw ow ał poszko 

dow any , na polu  karnym  oow sta 
ła p lą tan in a  nóg zaw odników  
obydw óch zespołów, p iłkę  w y­
łu sk a ł Ja nkow sk i, w epchną ł ją  
do b ram k i, zdobyw ając w ten  
sposób w yrów nan ie .

JUŻ W K R Ó T C E  START 
Szkolnej Ligi Piłkarskiej

rzy Szkolnej Ligi P iłk arsk ie j 
n ié  odrzucą  naszej prośby .

Nasz sk ład : k ap itan  K ra j, 
b ram k arz  N iechw iadow iez, o- 
b rońca  W ietrzykow ski, Czyżów 
ski, P okora , pom oc — M alotte, 
W ajda, a ta k  — K ra j, L ibon, 
Ig lińsk i, Osipow icz, M alottke.

resują się istniejącą już dru 
żyną i zgłoszą ją do rozgry 
wek z zachowaniem wszel­
kich przepisów regulamino 
w-ych.

Co dzień poczta przynosi

„N asza d ru ży n a  bardzo by 
chcia ła  zag rać  w szkolnej li­
dze p iłk a rsk ie j, ale d rużyna 
nasza  n ie  je s t z jed n e j szkoły.
M ieszkam y w szyscy razem  w 
w k ilk u  dom ach p rzy  ul. Czy 
żew skiego w O liwie. D rużynę 
u tw orzy liśm y  przed  w ak ac ja ­
m i. Cale w ak ac je  tren o w a liś­
m y, co dało rezu lta ty . Z doby­
liśm y ty tu ł  m istrza  u l. Czyżew 
skiegb. Rok szko lny  przerw a! 
nam  częstsze , tre n in g i l roz- p r z y n o s i  D oezta
g ry w an ie  m eczy. T eraz  tre n u -  fi ’ . , - . ___. . ,
jem y  w  soboty  i n iedziele, bo fe zolizającym się turnie- tno jest obrońcą 
w te dni m am y n a jw ięce j cza- jem piłkarskim o mistrzo- 
su- „ , ,  _ stwo Ligi Szkolnej. Wynika ża“. W drużynie tej grać
przew ażnie  z uczniów  szkoły ’

Nasz adres: Gdańsk-Ołi- ncwe zgłoszenia drużyn Nie 
wa, ul. Czyżewskiego 9b“. brak wśród nich również 

Oto jeden z listów, jakie piłkarzy ze szkoły nr 1 w 
w związku Gdańsku, która jak wiado

Pucharu
Redakcji „Głosu Wybrze- 

•u
___ ___  _ . niezbita prawda: będzie trzech zawodników

ńr 23 w "oHwie™reszta°”czyU młodzież chce grać, chce 7 mistrzowskiego zespołu, 
trzech  graczy  ze szkoły  n r  35 walczyć na boisku piłkar- Są to: Kowalewski, Kozlow 
Z .  <zebrańeP p ien iądze k u p i« ”  ***“ ! «*«*  dobywać ostro- ski i Mocewicz. Reszta to 
my sp rzęt, koszulki, spodenki 8* P»'karzy — iść w  ślady chłopcy, którzy po raz pierw 
i p iłkę, sp o d e n k i mamy nie- naszych reprezentantów: Ko szy wdzieją reprezentacyj 
biesk ie , a koszu lk i w pask i rynta, Gronowskich Cieśli

N ajm łodszy z naszej d rużyny  1 wielu innych. Młodzież 
Jest J .  Ostpow icz, u r. 1946 r., chce dziś grać w  drużynach 
a  n a js ta rszy  w  1941 rok u . N a- szkolnych, aby za lat kilka szego turnieju — reprezen-
chciała'graYwySzkoblnef Lidze ^ alczy.? w Lechii- S‘a» czy tacja_ szkoły nr 2 z Rumi- 
Piłkarskiej. List nasz dlatego Credami.
ta k  późno w ysy łam y do W as, Regulamin m ó w i, że W
iw m y T m a m y  "oblwy. proś rozrywkach ^  starto- cJalnej w Malborku, którzy 
ba nasza n ie  będzie p rz y ję ta . wać mogą jedynie re- 
Aie w oleliśm y nap isać , m yśli- prezentacje szkół. A jed- wiosnę 
m y, że re d a k c ja  i o rgan iza to - nak co zrobić z młodziutką Chcemy też

ne koszulki 
W turnieju walczyć będzie 

również drugi finalista na

Zagórza, walczyć będą rów 
nleż piłkarze ze szkoły spê

tak dobrze

W niedzielę walczyć będę harcerze 
z całego województwa na trasie 

Okręgowego Raidu Turystycznego
Coraz szerszy rozmach wy niki w nauce walczyć będą 

kazuje turystyka naszego wo na trzech etanach, których 
jewództwa. Od wiosny przez średnia długość wynosi 16 
całe lato byliśmy świadkami km.
wielu ciekawych i atrakcyj- Trasy raidu są następu la­
nych imprez turystycznych, ce: x _  Chylonia — Gdynia, 
które każdorazowo groma- II. _  Osowa — Gdynia, III 
dziiy na starcie drużyny z __ Sopot — Gdvnia. 
terenu całego województwa. Na trasie ucz; stnł mu_ 
Tak więc wodniacy mieli odczvtać list pisanyy alfa 
swoje spływy kajakarskie, . “ M’ . f: '  e
kolarze startowali w raidach , en? Mo^ oa> musz!* maf e

zowane tez były wyprawy
wysokogórskie cieszące 
wielkim powodzeniem.

Się ry organizacyjnej turystyki

TURYSTYCZNEGO RATDU 
HARCERSKIEGO dla dru­
żyn z terenu województwa 
gdańskiego.

w naszym kraju oraz odznak 
turystycznych, trzeba będzie 

Obecnie organizatorzy r i -  rozpalić ognisko i ugotować 
chu turystycznego naszego herbatę, jak również wyka- 
wcjewództwa postanowili zać się umiejętnością posłu- 
ipopularyzować _ turystykę giwania się kompasem, 
kwalifikowana również w Na starcie stanie 20 dru- 

•szkołach, wśród młodzieży. 2yn z Gdynii ]0 drużyn 2
W tym celu sekcja turystycz Gdańska, 4 drużyny z Sapo 
na AZS przy Pohtechmcc tu oraz po dwie dru2yny z
Gdańskiej wraz z Zarządem Fucka, Wejherowa, Lęborka, 
Wojewódzkim ZMP, Wydzia Kartuz, Kościerzyny, Staro- 
łem Oświaty Prezydium Wo- gardu> Kwidzyna, Sztumu, 
jewódzkiej Rady Narodowej Malborka> Elbl powiatu j
i Zarządem OkręeuPTTKw Eibiaga miasta, Tczewa po- 
Gdansku przystąpiła do or- wiatu j Tclewa mia£
ganizac.n I OKRĘGOWEGO p Gdańskiego i No-

t u  v c T v r 7 v r n n  i> atott »niszczą *jra<ini»Kiego i i\o
wego Dworu.

Zwycięski zespól otrzyma 
puchar przechodni ufundo- 

_ . , . wany przez Zarząd Woje-Raid ten organizowany v/odzki ZMP w Gdańsku, 
jest. dla uczczenia Miesiąca Trzy pierwsze drużyny otrzy 
Pogłębienia Przyjaźni Pol- mają proporczyki zaś człon- 
s<to-Radziec.<iej w rocznicę kowie zespołów nagrody w 
powstania ludowego Wojska sprzęcie turystycznym. Nie­
polskiego. Uczestnicy raidu, bieżnie od tego, uczestnicy 
którzy rekrutować się będą raidu zdobędą po 30 pkt. na 
z uczniów posiadających już OTP
pewne doświadczenia turys- Równocześnle w Gdy„i 
tyczne i osiągający dobre wy zostanie „  TURY

STYCZNY RAID HARCER­
SKI. Raid ten jest trudniej­
szy, zawiera więcej elemen­
tów turystycznych, (m. in. 
wykonanie szkicu przebytej 
drogi, ocenę odległości, roz­
bicie biwaku i ugotowanie zu 
py, udzielenie pierwszej po­
mocy, zlikwidowanie biwa­
ku, strzelanie), stąd też ilość 
uczestników będzie mniejsza, 
jednak startujących w nim 
możemy już nazwać „praw­
dziwymi turystami".

* * *
Inicj'atywa naszych turys­

tów zasługuje na jak naj­
większe uznanie. Nareszcie 
przystąpiono do organizowa­
nia atrakcyjnych imprez tu­
rystycznych dla młodzieży, 
które niewątpliwe już wkrót 
ce swym zasięgiem obejmą 
większość harcerzy naszego 
województwa.

spisali się na 

zawiadomić,
drużyną z Oliwy, której list że ostateczny termin zgło- 
przytoczyliśmy powyżej. Czy szeń upływa w poniedziałek 
mamy nie dopuścić jej do dnia 10 bm. Po tym termi- 
rozgrywek, czy mamy w ten nie ogłoszenia przyjmowa 
sposób zmarnować ambicję ne u:e będą. 
i zapał młodych miłośników A więc NAUCZYCIELE I 
piłki nożnej? WYCHOWAWCY! Pospiesz

Wiemy, że przygotowania cie się. Zgłoście drużyny
do rozgrywek Ligi Szkolnej do rozgrywek, jeśli nie chce 
siedzą nie tylko sami piłka- cie, by przez cały rok mło- 
rze, lecz również ich rodzi- dzież miała do was słuszne 
ce i opiekunowie - nauczy- pretensje, że uniemożliwili- 
ciele. Wierzymy, że prze- ście jej startu w tej pięknej 
czytają oni ten list, zainte- imprezie sportowej!

Jeźdźcy LZS najlepsi

Zawody jeździeckie, ja- J ♦•»♦♦♦•» «»»©oc 
kie odbyły się w Sopo- J 
cie, wzbudziły wielkie za ♦ 
interesowanie miłośni- * 
ków tej dyscypliny spor- ♦ 
tu. Przebieg zawodów wy i 
kazał, że Ludowe Zespoły i 
Sportowe notują w jeż- i 
dziectwie coraz większe J 
osiągnięcia. Poprawił się ♦ 
poziom zawodów i ocze- * 
kiwać należy, że repre- $ 
zentacja naszego woje- $ 
wództwa również w przy 
szłym roku zaliczać 
będzie do czołówki kra­
jowej.

Wielkimi osiągnięciami 
szczyci się tu stadnina w 
Starogardzie, dlatego też 
w najbliższych dniach za 
mieścimy obszerny repor 
taż o pracy tamtejszych 
jeźdźców.

Na zdjęciu: grupa jeźdź 
ców w czasie uroczystej 
prezentacji przed ro­
zegranymi w Sopocie mię 
dzyokręgowymi zawoda­
mi.

się*

Sparta S o p o t-P ia s t G liw ice
o wejście do ligi tenisowej
Dziś i jutro na kortach w 

Sopocie tenisiści Sparty II 
rozegrają kolejne spotkanie 
o wejście do I ligi tenisa. 
Przeciwnikiem drużyny Kor 
neluka będzie zespół Piasta 
z Gliwic, w którym grają 
m. in, Marcin, Wilczek i Po 
pławska. Tak więc oczeki­
wać należy interesujących 
pojedynków.

|_MlllMMiiiiłiiiłtiiiiiiłtHiimiiiintimłiiiimiiiiiuiiiHiniii iiiMiiiimtuiMimiiiiiiiiitiitniiiiiiiniiimiiiiiiiiitiiiitiiiiiiiMttiiiiiuiiimtnii

1 Uwago - chuligani j 
I podnoszą głową! I

H M iesiącu P rzy ja źn i
Polsko - Hadzicc kiej
CIEKAWA PRELEKCJA
Dziś o goćtz. 19 w K lubie 

M iędzynarodow ej P ra sy  1 Książ 
k i w Sopocie (przy  ul. Rokos­
sow skiego « )  odbędzie się in te ­
resu jąca  p re je k c ja  p t. „K U LTU ­
RA BIAŁORUSKA — BLISKA 
ZIEM I I LUDZIOM “ .

P re lek c ję  w ygłosi m g r REG I­
N A  W IT K O W S K A  a w iersze po­
etów  b ia ło ru sk ich  recy tow ać bę 
dzie K R Y S T Y N A  D U L L O W A . 
W stęp  w olny.

DZIŚ W KLUBIE TPPR
o godz. Ig m g r E ugen ia  K o­

chanow ska w ygłosi p re le k c je  p t.
„ t w Or c z o s C p i s a r z y  b i a ­
ł o r u s k i e j  R EPU B LIK I SO­
CJALISTY CZN EJ“ . Po p re le k ­
c ji część a r ty s ty c z n a  w w yko­
n an iu  a rty stó w  te a tru  i O nerv 
B a łty ck ie j.

Dokqd dziś 
pójdziem y?

T ea tr  W ielki w G dańsku  —
„W spółw inn i", w MDK we 
W rzeszczu, ul. W ajdelo ty  — 
godz. 19.30.

P aństw . T ea tr  L alek  w  G dań­
sk u  — „Szew czyk D ra tew k a"  
w siedzibie , godz. 14, „C za­
p la" , „P ie sek  i k o te k “ , w 
szkole n r  32 p rzy  u l. Spor­
tow ej w  N ow ym  P orc ie  — 
godz. 14.30.

T ea tr  D ram aty czn y  w Gdyni 
„K łopot z m ężczyznam i" —• 
godz. 19.

T ea tr  K am era ln y  w  Sopocie — 
„M atu rzyści" , godz. 20.

W ojew ódzka W ystaw a K siążki 
o Z w iązku  R adzieckim  — 
D w orzec G łów ny, G dańsk  — 
codzienn ie  od godz. 5—23.

W ystaw a przeciw alkoholow a 
PC K  — h o te l ro b o tn iczy  n r  i .  
Ul. D ługa 75—76.

K i m a
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Mimo, iż w okresie let- mieniami bramkarza Spar którzy by unieszkodliwili
ty. Dostało się też człon­
kom Rady Koła Sparty, 
którzy w obawie przed 
kontuzją udali sie do cze­
kającego na nich samo­
chodu.

Na trasie raidu har 
cerskiego młodzie­
ży szkolnej z Gdyni.

nim nie mogliśmy narze­
kać na brak imprez spor­
towych, których trzeba 
tu przyznać, było znacz­
nie więcei. niż w latach 
ubiegłych, to jednak spra 
wozdania, jakie napływa­
ły z terenu, nie zawiera­
ły wzmianek o rażących 
występkach chuliganów.

Oczywiście zdarzało się 
w czasie meczów piłkar- 
kich, że jeden zawodnik 
powiedział do drugiego 
„kilka słów“, zdarzało się, 
źe w ferworze walki na­
stąpiło niezgodne z przepi 
sam: starcie, jednak wy­
padki te nie były nace­
chowane brutalnością, nie 
były rażące, zaś ich auto­
rzy każdorazowo umiteli 
przeprosić przeciwnika i 
gra toczyła się dalej bez 
większych zgrzytów.

Wydawało się, źe raz 
na zawsze skończyliśmy 
na Wybrzeżu ze zmorą 
naszych stadionów i  s a l ,  

że nareszcie wszystkie 
spotkania przebiegać b ę ­

dą w pięknej sportowej 
atmosferze.

Tymczasem ostatnio 
wpłynęły do nas dwa mel­
dunki. o „premierowych“ 
występach chuliganów. 
Wydaje się, że czekali oni 
nadejścia jesieni, aby po­
nownie wyjść na boiska, 
prowokować do awantur, 
samemu awanturować się, 
szkodzić w ten sposób 
sportowi i sportowcom.

4 września w Nowym 
Dworze Gd. na boisku 
LZS odbywało się spotka­
nie pomiędzy miejscowym 
LZS a Spartą z Malborka. 
Jeszcze w czasie zawodów 
podchmieleni piłkarze LZS 
brutalnie atakowali pił­
karzy Sparty. Obecni na 
meczu sympatycy piłkarzy 
Nowego Dworu zachęcali 
ich okrzykami do bardziej 
agresywnych wystąpień, 
sami zaś zaatakowali ka-

Niestety, piłkarze z No­
wego Dworu spotkanie 
przegrali. Wygrali piłka­
rze Sparty z Malborka. 
Piszemy, niestety, gdyż 
fakt ten jeszcze bardziej 
poruszył miejscowych chu 
liganów. Kiedy tylko sa­
mochód z piłkarzami i sę­
dziami ruszył ze stadionu, 
został on obrzucony gra­
dem kamieni Hd. Szofer 
zatrzymał wóz, a wtedy 
zaczęło się... Zawodnik 
Sparty Świst uderzony ka 
mieniem w głowę spadł 
z samochodu na bruk i 
stracił przytomność. Misie 
wicz uderzony kamieniem 
w usta dostał silnego krwo 
toku. 'Wywiązała się praw 
dziwa walka wręcz...

Milicji, jak również po­
rządkowych, nie było.

Podobnie rzecz miała się 
w Malborku. Przed tygod 
niem rozgrywano tam spot 
kanie o mistrzostwo gdań­
skiej ligi bokserskiej po­
między miejscowym Kole 
jarzem a Stalą Gdańsk.

Jesizcze w czasie meczu, 
(który zakończył się zwy 
cięstwem Stali), rozwydrzę 
ni kibice wznosili prowo­
kacyjne okrzyki pod adre 
sem sędziów. Na ring rzu­
cano odpadki, zapałki, a 
nawet, któryś z pijanych 
chuliganów rzucił płaszcz.

Bokserzy Stali byli w 
Malborku własnym samo­
chodem. Kiedy po meczu 
samochód ruszył, został 
on obrzucony gradem ka­
mieni. plandeka została 
podziurawiona, zaś znaj­
dujący się w nim zawod­
nicy j kierownictwo od­
nieśli obrażenia.

I w tym wypadku brak 
było funkcjonariuszy MO,

chuliganów.
Dwa wypadki w ciągu 

ostatnich dni, rzucające 
cień na stosunki w na­
szym sporcie. Nie pomo­
gą tu usprawiedliwienia 
w rodzaju: „Przecież
przez cały czas był spo­
kój“, „są to wypadki spo­
radyczne“, „to nic groź­
nego“.

Nie uspokajajmy się. 
Zaczęło się w Nowym 
Dworze, przeszło do Mal­
borka, jutro możemy być 
świadkiem awantury w 
Gdańsku. To, że przez ca­
łe lato, na naszych boi­
skach panował spokój, 
wprowadziło nas w stan 
samouspoko j enia.

Działacze z Malborka i 
Nowego Dworu interpelo­
wani w powyższej spra­
wie zasłaniali się tym, że 
awantury spowodowali 
nie zawodnicy, a kibice. 
Otóż to właśnie. Nasz ak­
tyw zapomina, że praco­
wać w sporcie, to zna­
czy nie tylko czuwać nad 
postępami wyczynowców, 
czy też kadry zawodni­
ków, lecz również starać 
się wychować publiczność 
tak, aby w wypadku po­
jawienia się chuligana, 
ona sama, nie czekając na 
przybycie funkcjonariuszy 
MO, umiała dać sobie z 
nim radę. umiała wyklu­
czyć go z widowni, aby 
spotkania na boisku, czy 
też ringu przebiegały na 
prawdę w szlachetnym 
sportowym współzawodni­
ctwie.

Nie znamy jeszcze wy­
ników śledztwa, jakie pro 
wadzą odpowiednie instan 
cje w Nowym Dworze i 
Malborku. Trzeba jednak, 
aby winni zajść } chuli­
gańskich awantur ponieśli 
zasłużoną karę, aby wy­
sokość jej odstraszała od 
podobnych postępków 
tych, którzy by mieli na 
to ochotę. Tego wymaga 
dobro naszego sportu.

GDAŃSK. — „L en in g rad "  y
„D zieci p a r ty z a n ta “ , od la t T, 
godz. 14 (poranek), 16, 18, 20, 
„ K am era ln e“  — „T e a tr  zwie­
rz ą t“ , od  la t  7, godz. 15.30, „Ro­
stów  n ad  D onem “ , od 1. 7, godz,
17.30 1 19.30, i,B a jk a“ w e W rzesz 
czu — „W  św iecie zabaw ek“, 
od la t  7, godz. 16, „R ezerw ow y 
g racz“, od la t 7, godz. 18 1 20, 
, . / M l'-ov ,jec ' 1 w e W rzeszczu — 
„S aław at w ódz B aszk irów ", od 
la t 12, godz.' 16, 18 t 20, „ l  M aja“  
w N ow ym  P orc ie  — „W  pew nej 
rodzin ie" , od la t 16, godz. 18, 20, 
„D elfin“  w  Oliwie — „Sługa 
dw óch panów ", od la t 12, rodź. 
16. 18 i 20.

GDYNIA — „ A tla n tic "  —
„K rólow a b a lu “ , od la t 16, 
godz. 16, 18 i 20, „G op lana“  — 
„K ró lew na żab k a“ , od  la t 7, 
godz. 16, „C y rk "  od la t  12, 
godz. 18 1 20, „W arszaw a“ — 
„K on ik  p o ln y “ , od la t  7, godz. 
16, 18, 20, 22, „F a la “  n a  G ra- 
bów ku — „U padek  B e rlin a"  I 
seria , od la t 12, godz. 16, 18, 20, 
„P ro m ie ń “ w Chyloni — „K o­
to w sk i“ , od la t 12, godz. 17 i 19. 
„ N ep tu n “ w  O rłow ie — „Św ia­
dectw o d o jrza ło śc i“ , od la t 12, 
godz. 16, 18 i 20, „ A u ro ra “  w 
Rum i — ,,W stepach  U k ra in y " , 
od la t 12, godz. 20.

SOPOT — „ B a łty k "  — „Ż u r- 
b inow ie". od la t 12, godz. 15.30,
17.30 i 19.30, „P o lo n ia“  — „E ks­
p res M oskw a — O cean Spokoj­
n y " . od la t 12, godz. 16, 18, 20.

S o d i o
na czw artek , d n ia  6 bm .

P ro g ram  II na fali 230,1 m 
7.00 — D ziennik . 7.15 — L ekkie 

su ity  na  o rk . 7.38 — s ta n  po­
gody. 7.40 — W iad. 7.45 — Dla 
dzieci s ta rszy ch  aud. „B łęk itna 
sz ta fe ta “ . 8.00 — K oncert. 3.40
— M uzyka rozryw kow a. 11.55 — 
Serw is CZRM. 12.04 — W iad. 
12.10 — P rzeg ląd  p ra sy  stoi. 12.15
— U tw ory  fo rtep ian o w e I. P a ­
derew skiego. 12.40 —. M uzyka 
opere tkow a. 13.30 — M elodie lu ­
dowe. 13.45 — Dla w ychow aw ­
czyń przedszkoli n au k a  piosenki 
„O grodniczek p rzedszkolaczek“ . 
13.50 — S uita  ba le tow a P o p y e -  
go. 14.00 — W iad. 14.10 — Pieśn i 
kom pozytorów  fran cu sk ich . 14.30
— M uzyka rozr. 15.00 — U tw ory
fo rtep ianow e K abalew skiego i 
P rokofiew a. 15.25 — M uzyka
ludow a. 17.00 — Dla dzieci now. 
E. A m icisa. 18.15 — Wiad.
18.20 — K o n cert W rocław skiego 
C hóru  PR. 18.45 — ,,Zw ierzeni3 
dobrego p rzy jac ie la“ . 19.00 — 
M uzyka i ak tualności. 1S.25 — 
„W ieniec“ — w iersze rjoetów 
b ia ło ru sk ich . 19.40 — „P o zn a je ­
m y sty le  m uzyczne". 20.30 — 
S łuchow isko pt. „P an n a-m eża t- 
k a “ J . K orzeniew skiego. 21.30 — 
D ziennik. 22.00 — Muz. rozr.
22.20 — „P asażer na gapę" — 
opow iad. 22.40 — Muz. tan . 23.10
— M uzyka sym foniczna. 23.50 — 
O sta tn ie  w iadom ości.

P ro g ram  W ybrzeża. 16.00 — 
U czniow ie P aństw . Średn iej 
Szkoły M uzycznej przed  m ik ro ­
fonem : T adeusz P roebow sk i — 
bary to n , N adzieja G lebow  — 
akom o. 36.15 — A udycja  p oetyc­
ka „P ięk n a  B iało ruś". 16.30 — 
S ty lizow ana m uzyka ludow a. 
17.30 — D zienn ik  W ybrzeża. 17.45 

P iosenka tyg o d n ia  — „Tango 
m ary n a rz a “ . 17.50 — „Podw ójna 
e d u k a c ja “ — h um oreska  M aria­
na S-rgańca 21.50 — D zjenm k
ryback i.
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